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Krwawe walki na M e  madryckim
Podczas starcia na szosie padli zabici i ranni

PARYŻ- — Havas donosi z 
Avila (po stronie powstańczej) 

aj ^wieczorem na froncie 
S*guenza wojska rządowe usi­
łowały zająć wzgórze La Cruz, 
jv pobliżu szosy aragońskiej, 
które umożliwia łatwy dostęp 
do szosy i było silnie umocnio­
ne nrzez powstańców.

Do natarcia użyto poważ­
nych sił, przy czym zaatakowa 
no wzgórze od czoła i z obu 
skrzydeł. Na skrzydłach opero 
Wały oddziały pancerne. Na­
tarcie czołowe prowadzone w 
kilku fazach zostało łatwo od-

Straszna śmierć 
ojca, syna i córki
RZYM. — W pobliżu m. Gre 

ve di Papadopoli na skutek wy 
bucfcir pocisku z czasów woj­
ny kwiatowej znalezionego na 
pplu, ponieśli u.nierć:^ 40-letni 
rolnik, jego 9-letnia córka i 14- 
letni syn, Drugi syn odniósł 
ciężkie rany*

parte przez powstańców za po 
mocą broni maszynowej. Na­
tarcie skrzydłowe również się 
nie udało, ponieważ czołgi u- 
grzęzły w rozmokłym terenie 
i z trudnością powróciły na sta 
nowiska wyjściowe.

Artyleria powstańcza uszko 
dziła 3 czołgi. Wojska rządowe 
usiłowały wówczas posunąć 
się pod wzgórza przez zagaj­
nik, lecz powstańcy, dopuściw 
szy przeciwnika na bliską odle 
głeść, zdziesiątkowały go o- 
gniem.

Wojska rządowe dopiero w 
nocy definitywnie wycofały 
się na stanowiska wyjściowe, 
pozostawiając na przedpolu 
wiciu zabitych i rannych.

MADRYT, Na odcinku A- 
vil wojska rządowe nieustan 
nic bombardują Navai Peral 
de i inares. Wedie ostatnich 
wiadomości, wojska rządowe 
posunęły się naprzód w kie­
runku Cueva Yalienie w Sier 
ra Magalon,

Na froncie Guadalajara sy-

Skazani na smierc
za spisek przeciwko Japonii

LONDYN Reuter donosi z 
Mukdenu: Przed trybunałem
Wojennym stanęło 2 0 0  Mandżu 
rpw, oskarżonych o spisek 
przeciwko Mandżukuo i Japo-

Wśród oskarżonych znajdo­
wali się urzędnicy, kupcy i

nauczyciele.* Część oskarżo­
nych skazano na śmierć, część 
na długoletnie więzienia, część 
ułaskawiono.

Spisek został wykryty w lu 
tym, lecz dotychczas nie opu­
blikowano żadnych jego szcze 
gólów.

Katastrofa lotnicza
wskutek defektu motoru

BERLIN. Na szlaku Berjin- 
Kolonia wydarzyła się w Wiel 
ki Piątek katastrofa lotnicza. 
Wskutek defektu motoru samo 
fet musiał lądować w czasie 
silnej mgły, przy czYm aparat

został ciężko uszkodzony.
W katastrofie zginął pracow 

nik warsztatów lotniczych, a 4 
osoby odniosły rany. Jeden z 
pasażerów, student wyszedł 
bez szwanku.

W walce z bandytami
zginął kap tan wojsk Japońskich

TOKIO. Z kót wojskowych 
komunikują, iż w północnej 
części Mandżurii w czasie star 
J-ta wojsk japońskich z oddzia 

500 uzbrojonych bandy­
tów zginął kapitan i 19 żołnie 
*zy.

Starcie nastąpiło w okoli­
cach miasta lian nad brzegiem 
Sungari, leżącym w odległo­
ści 256 kim. od Charhina, któ­
re bandyci napadli w ćln. 26 
marca.

Bandyci grasuj a w Palestynie
JEROZOLIMA. W północnej 

^ ś c i  Palestyny trw ają roz* 
ruchy. W m. Jeninie w pobli­
żu Haify uzbrojeni bandyci 
Jątrzy mali 4 samochody i obra 
kowali pasażerów. Kolonia ży 
dowska w Sedjara w Galilei 
została ostrzelana i ocalała 
dzięki odsieczy policyjnej.

Na mocy decyzji Najwyższej

Rady Arabskiej, meczety w 
Jerozolimie zostały zamknięte 
dla turystów francuskich na 
znak protestu przeciwko zawi 
> ani u. statków francuskich do 
Haify zamiast do Jaffy.

Władze muzułmańskie uzna 
ty- to za polityczny bojkot Ara 
oów palestyńskich, co znajdu­
je swój wyraz w omijaniu por 
iu czysto arabskiego,

tucja stablizuje się. Wojska 
rządowe podjęty szereg ru­
chów oskrzydlających, celem 
zepchnięcia powstańców w kie 
runku szosy aragońskiej.

Na wschód od szosy wojska 
rządowe posuwają się bardzo 
ostrożnie, na zachodzie po­
wstań :v wycofali się na w z 40  
rza w I-* runku Como Sierra. 
M. Espinosa u : H enarts jest 
intensywnie bombardowane 
przez wojska rządowe.

Ohydna zbrodnia
WĄGROWIEC. W dniu 25 

przed południem w Bogdano 
wie, pow .Wągrowiec zamor­
dowana została przez mewy* 
krytego dotychczas zbrodnia­
rza 36-ietnia Antonina Czecho 
wićz.

Gdy domownicy Czecbowi- 
czowej udali się do kościoła, 
pozostawiając ją  samą, zbrod 
niarz zakradł się do domu i 
wystrzałem położył ją  trupem 
na miejscu. Po dokonaniu 
morderstwa napastnik spląd­
rował mieszkanie, szukając 
pieniędzy.

Łupem jego padły tylko ar- 
tyluły spożywcze. Bandyta 
zbiegł.

SAL AMANCA. — Komuni­
kat głównej kwatery powstań 
czeL Na froncie północnym 
wojska powstańcze zajęły waż 
ną pozycję na odcinku Salamo 
cha. Na froncie Avila lekka 
kanonada. Na różnych odcin­
kach ptzeszło ną^tronę wojsk 
powstańczych 46 milicjantów 
rządowych.

Na odcinku Soria atak prze 
ciwnika na Lacruz został od­
party z ciężkimi stratami dla 
nacierających.

Na froncie madryckim prze­
szedł na stronę wojsk powstań 
czych porucznik, sierżant i 5 
milicjantów.

TANGER. — Agencja Ha- 
vasa dowiaduje się z dobrego 
źródła, że w następstwie wy­
krycia spisku wojskowego w 
oddziałach lotniczych w Te- 
tuanie, stracono 30 oficerów i 
żołnierzy z pośród oddziałów 
stacjonowanych na lotnisku.

Spisek wykryto w ubiegłym 
tygodniu, a egzekucja miała 
s;ę odbyć 24 marca.

MADRYT. — Komunikat 
Rady Obrony: Na froncie Gua 
dalajara wojska rządowe zaję 
ły w rezultacie . energicznego 
natarcia m. Casa Valicnte, do 
minujące nad miasteczkiem i 
doliną San Kaphael.

Burze śnieżne podczas Świat
ZAKOPANE święta Wielkanocne 

przeszły w Zakopane m pod zr.n- 
Jtiem bardzo dużego zjazdu goś^I, 
wśród których przeważali miłośni­
cy zimy tatrzańskiej, t  j. narcia­
rze.

Dzięki sprzyjającym  warunkom 
&tmosierycznym przez cały okręt, 
świąteczny panowało w górach nće- 
bj wałe ożywienie, a wszystkie 
schroniska tatrzańskie były wypeł­
nione po brzegi zarówno krajowy* 
mi jak  i zagranicznymi turystami.

W ogóle przez ostatnich kilka dni 
Zakopane i 1'atry żyją pod znakiem 
nawrotu zimy i świeżych opadów 
śnieżnych.

jbi^RLIN. Podczas Świąt Wiej] 
nocnych. pAńcwola w w iększej c z , 
ści Niemiec zmienną, łufzewąińie 
chłodna pogod...

W Szczecinie i okolicy szalała 
gwałtowna burza śnieżna. Na dro­
gach w śniegu ugrzęzły lićznę sąmó 
chody. W Str..lsundzie przerwana 
została komunikacja tramwajowa, 
riównież w ruchu kolejowym zano­
towano poważne zaKiócenia.

Stolica Bawarii Monachium, j»ą- 
kryta była śniegiem przy lekkim 
mrozie. 12,000 mieszkańców i tu ry­
stów ndało się w gory dla uprawia­
nia sportów zimowych. W najwyż­
szych miejs o H«:h zanotowano 
dc 14 stopni mrozu.

Grcźóa strajku metalowców
w  całej A n ę j S i i

LONDYN. — Dziś rozpocz­
ną sjg pertraktacje przedsię­
biorców z mechanikami i maj­
strów w przemyśle metalo 
wym. Gdyby porozumienie nie 
zostało osiągnięte, to zostaną 
objęte strajkiem zakłady prze­
mysłowe, zatrudniające 120 
tys. robotników- Strajk ten mo 
że wstrzymać wykonanie pro­
gramu zbrojeniowego Anglii.

Robotnicy huty Beardmore 
Parkheads w Glasgow domaga

Zgon ś. p. Karola 
Szymanowskiego
LOz. :SNA. \fCZora w nocy o g. 

0,30 w klinie, k ! o  Lozanny zmari 
,j;rżężvi 54 lat znąkąm ity skóm- 
pozy lóu - t l ś  l^.ról SzymańoA s-ł.

Ś. p. Taro^ Jzymnnowski przeby­
wał w klinice s  w ajcarskiej na ku­
racji od t c '. i^zy  łożu zmarłe 
go K ła  obecna. s i 3 s t r a  zmarłego, 
znana - iewaczka Stanisława Kor- 
win-Szym, nows •

Eiisportacja zwłok do Warszawy 
nastąpi najpewniej ju tro, t. j. w 
środę.

Urodziły
czworaczki

LONDYN. .'c*.na kobieta w m. 
Sioke iNowin-^cn powiła czworacz­
ki, trzy cór i -  i i. -a.

J i z  córek 3marła natychmiast, 
syn w 12 godzin później, pozosta­
łych dwoje dzie ~vje,

ją się podniesienia płac o 1 pen 
ny na godzinę. Wczoraj wysta 
wili oni posterunki przy wej­
ściu na teren huty, aby unie­
możliwić rozpoczęcie pracy

zmianie 600 robotni-nocnej 
ków.

Do dzisiejszych konferencji 
w Londynie przywiązywane 
jest wielkie znaczenie.

Błogosławieństwo Olca św.
w Święta Wielkanocne

CITTA DEL V ATICA N O .- 
W pierwszy dzień Świąt Wiel­
kanocnych odbyło się w Bazy­
lice Św. Piotra uroczyste nabo 
żeństwo w obecności kilkudzie 
dęciu tysięcy wiernych i piel­
grzymów z zagranicy.

Obecny był ponadto korpus, 
dyplomatyczny, akredytowa­
ny przy Stolicy Apostolskiej 
wielu dostojników kościel­
nych. Mszę solenną odprawił 
kardynał dziekan Granito di 
Belmonte.

Po Mszy Św. Papież udzielił 
wszystkim błogosławieństwa, 
po czym ukazał się w central­
nej loży zewnętrznej Bazyliki, 
ikąd udzielił błogosławień­
stwa wśród entuzjazmu zgro­
madzonych na placu tłumów.

CITTA DEL V ATICANO.— 
W Wielką Sobotę ogłoszono o- 
rędzie Papieża Piusa Xl-go 
wystosowane z okazji świąt

Wielkiej nocy do episkopatu 
meksykańskiego w sprawie po 
iożenia kościoła katolickiego w 
Meksyku.

W orędziu tym Papież kła­
dzie szczególny nac;sk na 
współpracę osób świeckich 4 
hierarchią kościelną.

Zadania te obejmują pomoc 
religijną dla robotników, chło 
pow, Indian i Meksykańczy- 
ków, którzy emigrowali zagra 
nicę. Pomocy duchowej winna 
towarzyszyć również pomoc 
materialna. Należy stosować 
zasadę sprawiedliwości ’ i milo 
sierdzia i zapewnić wszystkim 
mtiimalny dobrobyt, niezbęd­
ny dla zachowania godność* 
ludzkiej.

Ojciec Św podkreśla, że sił 
na postawa chrześcijańska jest 
koniecznym warunkiem owoc 
nej współpracy katolików w 
dziele zapewnienia pomyślno­
ści państwu.
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Zamordowanie przywódcy chłopów
Sprawców dotychczas nie schwytano

PERPIGNAN. — Donoszą! prowincji G er on a, został za- 
tu  z Barcelony, że prezydent I mordowany przez kilku osob- 
partii chłopskiej w miastecz- ników, którzy z szybko ja ­
ku MasSanet de la Suelva, w * dącego auta oddali do niego

T r o d  s z a le le  w  E r a z y H i
KURYTYBA. -  Dzienniki 

kurytybskie przeniosły wiado 
mość o stwierdzonych wypad­
kach trądu w mieście, Ostatnio 
.wywieziono do schroniska dla 
trędowatych „S. Roque“ kolo 
miasteczka Piraquara (50 kim.

od Kurytvby), czterech cho­
rych, w tym podobno jednego 
Polaka, b. członka „Junaka”.

Gazety podkreślają, że w 
przeludnionym schronisku „S. 
lłoque“ brak fest już miejsc.

Nowy ambasador sowiecki
w  I P a r ą

PARYŻ. — „Petit Parisien” 
donosi i  Moskwy, że należy 
oczekiwać nominacji ambasa­
dora sowieckiego w Paryżu, 
Włodzimierza Potiomkina, na 
janowicko zastępcy komisarza 

<pt&w zagranicznych, na miej 
•>ce Krestinskiego. Pismo do­
daje, że nominacja ta nastąpić

ma w najbliższym czasie. Po- 
tiomkin już od kilku dni prze 
bywa w Moskwie.

Potiomkin piastował kolej 
no stanowiska: posła w Gre- 
cji, ambasadora w Rzymie, 
wreszcie ambasadora w ra ry - 
żu, po śmierci Dowgalewskie- 
go.

T r z ę s i e n i e  z i e m i
PORTO ALEGRE, — Dono acacb i otwarły się szczeliny.

*zą z Fortaleza, stolicy s 
Ceard, że w miastec ku

stanu 
Ca-

choeiró nastąpiło silne trzęsie 
nie ziemi. Wskutek tego po­
pękała ziemia w kilku mie j-

Parę budynków zawaliło się.
Poza paniką wśród bydła i 

zwierząt domowych, ludność 
nie ucierpiała z powodu trzę­
sienia ziemi. *

CzwórporozmsfeBie
między Turcją, Persją, 

Afganistanem i Iraftiem
BAGDAD. — Idea porozu­

mienia turecko - persko - afgan 
sko - irakskiego została przyj ę 
ta przez miejscowe społeczeń­
stwo jako zapowiedź ostatecz­
nego Zerwania ż angielskim 
planem Unii panarabskiej, któ 
ry powszechnie uważany był

rabskich.
Z kół zbliżonych do genera­

lissimusa, bakira sidki baszy, 
donoszą, że podziela on najzu­
pełniej opinię o konieczności lo 
jalnego dotrzymywania trakta 
tów, ale uważa, że jest to obo 
wiązek obustronny i że Irak

za przedwczesńy wobec niewy musi opierać swą obronę na 
jaśnionego jeszcze stanu poli- j własnych siłach i na własnej 
tycznego większości krajów a- polityce.

Zwycięstwo rządu Roosevelta
przed Sądem Najwyższym St. Z je d n .

zgodną z konstytucją ustawę,

‘ a ś "
WASZYNGTON. -  Sąd Naj 

wyższy Stanów Zjednoczo­
nych wydał szereg wyroków 
w sprawach ustaw i zarzą­
dzeń, w swoim czasie wyda­
nych przez rząd Roosevelta. 
Wszystkie te wyroki idą po 
myśli rządu - stanowią walne 
iego zwycięstwo.

Przede wszystkim Sąd Naj­
wyższy większością 5-u gło­
sów przeciw 4-m uzn<ił za 
zgodną z konstytuc.ą ustawę, 
ustalającą minimalne płace 
dla kobiet.

Po drugie — Sąd użnał za

wprowadzającą 3-letnie mora­
torium dla długów hipotecz­
nych farmerów 
skich.

amerykań-

Sąd Najwyższy 
3il ski

szereg strzałów, zabijając go 
na miejscu.

Wsie i miasteczka domaga­
ją się gwałtownie energicznej

 „at t j .
w rękach niepowołanych* 

i jest powodem tylu 
zbrodni. Rząd czyni wysiłki w

rekwizycji broni, znajdującej 
ę w ręk 
która

kierunku odebrania broni. 
Niemniej W miejscowości Gra 
noller9 w praw. Barcelona 
przy rekwizycji broni palnej 
wśród organizacyj politycz­
nych doszło do krwawych roz 
ruchów, ponieważ syndykali- 
ści odmówili wydania broni 
przedstawicielom władzy.

Slab b. kfóSa
odbędzie się ws . r f?*■ t ■>«*4j J £ j

PARYŻ. —* Hayąs donosi z 
Wiednia, że ks. Windsoru ma 
zamiar pozostać w Austrii do 
końca kwietnia, pó czym ma 
udać się do Francji, gdzie 
przypuszczalnie odbyłby się

itgo ślub i  p. Simpson.
ro d  maja młoda P*

ra zamierza powrócić doTraJ* 
cji, gdzie przypuszczalnie od* 
byłby się jego ślub z p. Siiup- 
son. *

M o r d e r c o  p o lE c i
z o s ta ł wczoraj s c h w y frn y

CAPETOWN. W kopalni
złota Durbandeep w czasie k a (
fastrofy zginęło 35 robotni-j odstawiono do szpitala pcw- 
ków. I szeclinego w Tarnowie,

KRAKÓW. — W niedzielę 
wYlkanocną, w pow. brzeskim 
w miejscowości Łysa Góra, 
patrol policyjny natknął się 
na członka bandy zabitego o- 
statnio groźnego bandyty Za 
rzyckiego, niejakiego Włady­
sława Batkę.

W  czaie pościgu za bandy­
tą, wywiązała się strzelanina, 
w wyniku której Batko został 
ren-iony. Pó ujęciu, bandytę

B atk o z m o r d o w a ł  w  swofń* 
czasie połi ryrcta,  za co skaz#' 
ny został  ni 10 la; wiezieni#:  

Obecnie  v ;;szt?kiv/any b y  
za napud ra ijuai . o w y  na Kół­
ko Ko'H:-xe  w t ^ ) l ć  tree w'"po­
wiecie bm r-hnrb

6 & £ a * 5 a  J c ł®  ?rs» 
t s a f ry s k le i  cSs-Tiry 
Ba P © m s«  J i$ rt0 w ę

Zamordował młodą dziewaynę
a łupem padły.- wędliny, masłu, pum ajnoe

w Bogdanowie, jak  kręcił się /.brodu na o.tobu Cżęćhowl- 
w pobliżu mieszkania C/echo-  ćzówny.  Dalsze dóchodżettlfj 
wiczów. trw ają i prawdopodobnie j<W

Stąd właśnie nasunęło się po wkrótce zbrodniarz znajdzie 
dejrzenie, że on jest s.praw j

W Bogdanowie pod Gołań­
cza (pow. szubiński) zostało 
dokonane morderstwo rabun­
kowe, którego ofiarą padła 23- 
letnia córka rolnika Agniesz­
ka Czeehowiczówna.

W czasie gdy rodzice Cze­
chowi czówuy wyszli do kościo 
ła i ona sama została w domu, 
do mieszkania wtargnął jakiś 
osobnik, który ogłuszywszy 
dziewczynę tępym narzę­
dziem, strzelił następnie do 
niej dwukrotnie z rewolweru, 
kładąc ją  trupem na miejscu*.

Po dokonaniu morderstwa, 
zbrodniarz przetrząsnął cale 
mieszkanie w poszukiwaniu 
gotówki, której prawdopodob­
nie nie znalazł, jak na razie 
stwierdzono. Łupom jego pad 
ły tylko wędliny świąteczne 
oraz masło i kilka pomarańcz.

O dokonanej zbrodni powia 
dor ' no natychmiast władze 
pro,, urators-kie i policyjne n 
Bydgoszczy, które wszczęły 
w tej sprawie śledztwo. Spraw 
cą morderstwa w rabunku jest 
przypuszczalnie niejaki 51-let 
ni Ludwik Leśniowczyk, któ­
ry przed kilku dniami opuścił 
więzienie w Wągrowcu, gdzie 
odsiadrwał karę za zabójstwo 
; kradzież roweru. W dniu mor 
derstwa widziano go bowiem

sic za kra*karm.

1% /ie  fo ą g łtb  w l a m a f i ł i l  
do mieszkania min. Bscka

graficzna upoważniona jeat doW niektórych'pismach uka­
zały-się wiadomości o rzeko­
mym włamaniu do apartamen­
tów, zajmowanych przez mini* 
stra Becka i jego otoczenie w 
Cannes. Polska Agencja Tele-

twierdzenia, że wiadomości 
cte poi bawi pnę są wszelkich 
pótlstąw i- że żadne tego rod^a 
ju  włamanie nie miało miej­
sca. . ..."

Straszna katastrofa metosyklowa
TORUŃ. — Z Wejherowa 

donoszą: W ydarzyła się tu ka 
iastrofa motocyklowa. W kie­
runku Gdyni jechał z szybko­
ścią około 80 kim. na godzi, *, 
motocyklista Celiński.

Na placu W ejhera, na mo­
krej jezdiii, motocykl zarzu­
cił. Motocyklista siłą impetu 
wyleciał na odległość około 15
mtr., koziołkując po jezdni i 
uderzając głową w krawężnik 
chodnika.

Celiński doznał pęknięcia 
czaszki i wstrząsu mózgu. W

stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do szpitala.
M M BB iwmm— imiw Ml mmmmm

Frontem  do Morza

Utonęło 4 uczniów
BERLIN. W czasie świąft 

Wielkanocnych na jeziorze 
Walzigersee w pobliżu Berli' 
na wywróciła się łódź, w któ­
rej znajdowało się czterech 
młodych chłopców, uczniów 
szkół be i liński \

Chłopcy utonęli.

Wreszcie 
jednomyślnie odrzucił skargę 
yirginia Hailway Co. Skar­
żące towarzystwo kolejowe do 
magato się uznania za niezgod
ną z konstytucją ustawy, gwa KAIR. — W myśl uchwały 
rautującej pracownikom w ko rady ministrów o wskrzesze- 
lejnictwie prawo prowadzę" niu w Egipcie własnego prze- 
nia pertrnktacyj zbiorowych mysłu wojennego, komitet o- 
z pracodawcami. | brony narodowej nawiązał

Egipt nie zapomina o zbrojeniach
Wkrótce uruchom one feęda fabryki

Fałszywy spadkobierca majątku
n a c i ą ą n ą ł  d z i e s i ą t k i  o s ó f o

Od dłuższego już czasu gra - 1 spadkowego po swoim k? ?.\\n 
sOWał nie tylko w Gdyni, ale • nym zmarłym \. Air.....
na terenie całego wojewódz­
twa Pomorskiego, w różnych 
stronach, powien starszy jego 
mość, który w pomysłowy spo 
sób naciągał kogo się dało na 
mniejsze lub większe pożycz­
ki.

Niedawno oszust ten zja­
wił się w Kobierzynie pow. 
morski u niejakiei Okonow- 
śkiej Joanny i wyłudził od 
niej oraz je i maiki Pauliny 
Klebby 100  złotych na... opła­
cenie kosztów postępowania

ym
Rzekomo bogaty wujaszek 

amerykański miał mu pozo­
stawić wielki sp-dek wyso­
kości 5 mii.Liió" dolarów. 
„Spadkobierca” umiejętnie 
brał się do rzeczy, a że przy 
tym w swoim czasie był w A- 
meryce i znał coś niecoś ję­
zyk angielski, więc też wymo­
wą swą, dobrą prezencją i o- 
biećnica, ze po uzyskaniu sr;.d 
ku w zamian za wyświadczo­
ną przysługę przeznacza po 
2 0 0  tysięcy złotych każdej z

nich, naciągał naiwne kobiety 
i... pojechał do Ameryki, po 
drodze jednak zatrzymał śię 
w Gdyni, gdzie gó policja Za­
trzymała i osadziła w areszcie.

Okazuje się, że jest to 55- 
letni robotnik, Jan Niski, za­
mieszkujący od czasu do cza­
su w schronisku miejskim w 
Gdyni na Głabówku, skąd w po 
szukiwaniu upragnionych Die- 
niędzy wybiera! się na dalsze 
lub bliższe wycieczki w okoli­
cę. Niski o „wysokich” aspirac 
jach zaczeka w areszcie na wy 
nik sorawy

pertraktacje z przedstawiciela 
mi angielskiego przemysłu cię 
żkiego i chemicznego, w celu 
założeni, ib ryk  karabinów, 
pociskÓN . samolotów i masek 
gazowych. Na razie będą to 
raczej tylko niewielkie w ar­
sztaty.

Łączne koszta przewidywa­
ne są W wysokości 1.200.000 
funt. egipskich, o wiele poważ 
niej przedstawia się projekt 
elektryfikacji, oparty o tamę 
wodną w Assuanie, który lą- funtów egipskich.

czy się ściśle z projektem siwo 
rżenia w Assuanie ośrodka 
produkcji nawozów sztucz" 
nych i środków wybucho-
w ych

Podobno projekt ten prze­
widuje założenie towarzystwa 
akcyjnego z kapitałem 5 m:lio 
ny Funtów, w 7/8 wpłaconego 
przez sk a rb . państwa. Poza 
tym jeden z banków angiel­
skich ma udzielić pożyczki W 
wysokości 3 do 4 miliouó^

PodHcsia uroczystość
ku czci ś . p. Marsz. Piłsudsk*ego

KURYTYBA, — Z Okazji imienin 
ś. p. Marszalka Józefa Piłsudskiego 
odbyła się audycjo, tranśmitowaua 
przez radiostację w Knrytybie. Po 
odegraniu hymnów narodowych poi 
skiega i brazylijskiego, dłuższe 
przemówienie wygłosił wicekonsui 
Bohdan Lepecki, który Im. in. uwy­
puklił rolę i znaczenie obozu two-

2 Okazji imienin rzonego w Polsce przez płk. Ada*
............................... uia Koca.

W języku portugalskim przema* 
wiał prezes stow. 9tndehtów Pola­
ków „Sarmacja** Gardoliński.

Na resztę prograniu złożyły słę; 
wiązanka A>!esni legionowych, Pier'^ 
sza Brygada oraz szereg utworów 
polskich kompozytorów, nadanych * 
p ły t gramofonowych.
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Petarda podłożona pod tram 
"̂ aj wybuchła z taką siłą, ze 
w sąsiedztwie wyleciało kilka 
s?yb. *

Sprawcę, 10-letni ego chłop­
ca, Zatrzymano i po chwili po 
1’cjant prowadził go do komi­
sariatu.

— Dobrze mu tak smarka­
czowi! -s^mówili nastraszeni 
"tybuehcm przechodnie. — Po- 
jjjjnni mu zdrowo uszy natrzeć. 
Niech nie strzela!

I tylko jegomość w granato 
"’ej maciejówce stanął w obro 
fcie chłopca. %

Dlaczego ma nie strzelać, 
7 “ oświadczył. — Kiedy taka 
Jest tradycja? Nasi dziadko­
wie w Wielką Sobotę strzelali, 
°jeowie strzelali, więc dlacze­
go my mamy nie strzelać?

— Bo to jest niebezpieczne— 
Oznajmił tęgi pan w meloniku.

— Dla kogo niebezpieczne? 
Zabił pana?

— Ja aż usiadłem z tego hu­
ku!

No to co żeś pan usiadł? 
Wielka krzywda? Jak pan z 
yU ytą do znajomych przyj­
dzie i panu krzesło podsuną i 
pana posadzą, to pan podzięku 
Jo > powie, że dobrze wvchowa 
|*i ludzie. A jak tu pan no chwi 
łę przez chłopaka usiadł, to już 
gwałt?

Szelki mi pękły! — obu­
rzał się pan w meloniku.

— Bo były liche. Chłopak 
bi nic nie winien. Zabawiał się 
* nie ma go za co karać. Dlacze 
po zwalczać taką piękną trad\
*ję?

—  Bo to szerzy niepokój i 
ludzi straszy! — wtrąciła się 
Pani w fokowym palcie. — W 
P*ojej dzielnicy tak strzelali, 
źe musiałam sobie uszy watą 
pozatykać.

— No i co z tego? — nie u- 
jtawał obrońca tradycji. — Tyl 
ko to pani na pożytek wyszło.

— Dlaczego?
— Bo sobie pani przy okazji 

Uszy oczyściła na święta. A 
b*k byłyby brudne.

— Ordynus! — obraziła się 
dama.

— Nie ordynus, tylko czło­
wiek, który szanuje tradycję!

obraził się z kolei jegomość 
"''maciejówce. — Strzelanie 
na wiwat przed świętami jest 
Piękną tradycją i basta!

— Ale niech pan zrozumie, 
Jc od tej tradycji wylatują szy
by. |

Właśnie to jest najpięk­
niejsze.

— Dlaczego? .
^- Dlatego, panie, że ja je­

stem szklarz! I jak szyby lecą
we mnie wszystko skacze z 

^dości. la, panie, przez tę tra 
^ycję rokrocznie na święta pa

złotych zarobię. To jest, pa-

rślsnefta zssiijs ieferaoka
Fantastyczna kariera i smutny epilog znanej aktorki

(Korespondencja własna)
Nem York, m marcu 

Największą sensację wywo­
łuje w tej chwili w Ameryce 
wiadomość, że znana powszech 
nie za oceanem Hanna Wal- 
skaf wielokrotna milionerka, za 
mierzą usunąć się od świata i 
wyjechać do Indii, gdzie chce 
zostać żebraczką. Podobno wy 
dala już swemu pclnomocniko 
wi polecenie sprzedania wszyst 
kich swych walorów i przezna 
czyła uzyskane sumy na cele 
dobroczynne. Czy nic jest to 
nowa droga Hanny Walskicj 
do zyskania tak upragnionej 
sławy? Cale bowiem życic tej 
kobiety upłynęło w poszukiwa 
ni u sławy 

Dziwne są koleje jej życia* 
Hanna Walska jest z urodze­
nia warszawianką i jeśli wie­
rzyć kijmikarzom, przyszła na 
^wiat yj rodzinie ubogiej. JAe 
od samego dzieciństwa nosiła 
w sobie dziwną żądzę sławy. 
W ljMym roku życia rzuciła 
się za kulisami opery warszaw 
skiej na szyję jakiemuś teno­
rowi* wyjawiając mu swą mi­
łość i odtąd przez czas pewien 
prześladowała go nią. Wresz­

cie zrażona chłodem tenora, o- 
świadczyla mu, że zostanie sła 
wną śpiewaczką a on będzie 
się kiedyś ubiegał o jej wzglę 
dy i — zaręczyła się z bogatym 
plutokratą warszawskim, baro 
nem Einhorn. Hanna Walska 
miała wówczas zaledwie lat 16. 
Baron był bogaty, nie na tyle 
jednak, by kupie dziewczynie 
glos, którego nie posiadała. Po 
dwuletnich studiach w Pary­
żu baron kupił swej mlodziut-* 
kiej żonie engagement w ja ­
kimś małym teatrzyku pary­
skim. llanna Walska prowadzi 
la jednak w Paryżu tryb życia, 
nie pozostający w żadnym sto 
sunku do malutkiej roli w tea­
trzyku. Gdy baron stanął nad 
brzegiem ruiny, ambitna mał­
żonka rozwiodła się z nim bez 
żalu i wyjechała do Ameryki.

Już na statku oczarowała 
swą pięknością człowieka* ja ­
kiego potrzebowała. Byl to 
wpływowy impresario teatrzy 
ków nowojorskich, który posła 
rai się o przydzielenie Hannie 
Walskiej mulej roli w operze. 
Żaden krytyk nie zajął się n ^ . 
Jej bezsprzeczna piękność 
zwróciła jednak na siebie uwa

Najazd Litwinów na Kłajped*
RYGA. — Na ostatnim posie 

dzeniu sejmiku kłajpedzkiego 
stwierdzono, że liczba miesz­
kańców miasta Kłajpedy pod­
niosła się do 60 tys. dzięki na 
pływowi Litwinów. Wobec te-

Świętokradztwo
PRAGA. — Z kościoła św. 

Franciszka w Pradze skradzio 
no starożytny krzyż. Krzyż ten 
wykonany jest z brązowego 
drzewa orzechowego, lamowa­
nego sre-^em.

W mitjocu skrzyżowania ra 
mion znajduje się srebrna po­
złacana owalna skrzyneczka z 
resztkami św. Krzyża.

tfajsłynniajszy Jasnowidz

W0M0UTH
Mistrz M ię a tyn  Instytutu W iedzy Tajem ­

nej, uznany jako wszechświatowej sław , 
enomnn, przy pom ocy medium „TAMHRY* 
c.ói® jes. n-eom ine, daje w ttansie jasne 
odpow .edzi we wszeik.ch zawikłanych kwe- 
stjach W dz> na od.egłość Daje m oi 
ność zdobycia  m.lości pożądanej osoby 
3rzepow.ada przeszłość i p rzyszło ść ., O p ia  
cowuje horoskopy i analizy g ra to io g c z

i .  M edjum  zestawia pe w ne w yg.ane 
.4-ry* io s ó w , po daje gdzie  takowe można 
nabyć W  34 ej iotenj padło 48 wieik :h 
wygranych, w ybranych przez M edjum . Po- 
i » ć  datę u odzen c, imię i nazwisko i - - -  
łjczyć kilka włosóv dla kontaktu. Na 

.<oszty oortow e załączyć Zł. 1 znączkam 
pocztowem i. A dies : Kraków, Lubicz 22 m 2

nie, najpiękniejsza tradycja ja 
ką znam.

Napoleon Sądek.

go większość Niemiecka Se|mi 
ku wypowiedziała się przeciw­
ko dalszemu powiększaniu ilo 
ści mieszkańców Kłajpedy, mo 
tywująe Ib deficytowym budże 
tem miasra, którego wydatki 
7.4 mi In. litów nie mogą być 
pokryte przez dochody miasta, 
wynoszące zaledwie pół miln. 
litów.

Majątek miasta, wg. ostat­
nich oszacowań, ma wartość 
100  miln. litów.

Śmierć 4 żołnierzy
CZERNIOWCE. — W czasie 

budowy linii kolejowej lira Mi 
ca - Dorna Vatra, olbrzymi 
głaz skalny spadł na oddział 
saperów kolejowych, zatrud­
nionych przy budowie.

Czterech żołnierzy zginęło 
na miejscu, sześciu zostało cięż 
ko, a 2 2 -cli lżej rannych.

f? bogatego * bankiera, dr 
raenkla, który gorąco oklaski 

wal Walską każdego wieczora- 
Wreszcie Fraenkel oświadczył 
się ambitnej kobiecie i ożenił 
się z nią- 

Małżeństwo nie trwało jed­
nak długo. Po dwóch miesią­
cach Hanna Walska rozwiodła 
się z nim i wyszła za bogatego 
handlarza dywanów, Ałeksan 
dra Cochrane, którego m ają­
tek szacowano wówczas na 100  
milionów dolarów. Ale i to mai 
żeństwo nie trwało długo. W 

dni po rozwodzie z handla 
rzem dywanów Hanna Walska 
oddala swą rękę znanemu fa­
brykantowi maszyn rolni­
czych, Haroldowi Mac Cor- 
mick.

Amerykanie, lubujący się w 
ścisłych obliczeniach, obliczyli* 
że czterej mężowie Hanny Wal 
skiej oddali do jej dyspozycji 
2 0 0  milionów dolarów. Ale na 
wet za taką sumę piękna kobie 
ta nie mogła kupić głosu. Obla 
dowana dolarami postanowiła 
raz jeszcze spróbować szczęś- 
c ia jj^ E u ro g i^ ^ u p i^ so b i^ T ^

tykę. Na statku dopędzi? jr jed 
nęk Mac Cormick. Zakochany 
fabrykant błagał, by wróciła, 
a wreszcie zagroził rozwodem. 
Hanna Walska wybrała roz- 
wód i wyjechała do Europy.

Zatrzymała się oczywiście w  
Parvżu, który ją zawsze poclą 
gał. Wkrótce ukazały się w pra 
sie wzmianki, że w jednej z sal 
koncertowych wystąpi znana 
śpiewaczka, Hanna Walska* 
Występ, mimo wszystko, skóń 
czyi się fiaskiem- Walska kupi 
la w r 1929 przy Chanips Lly- 
sees tea tr rozdając darmowe 
bilety wstępu, a je i. to me po* 
mogło. Wreszcie dala za wy­
graną. Na jednym z przed­
mieść Paryża założyła fabry­
kę perfum i prowadziła salon, 
w którym śpiewała swym go- 
ściom-snobom, wywołując za­
chwyt. Zdecydowała się więc 
w r. 1934 na wielkie tournee 
koncertowe, z którego wróci­
ła do Ameryki rozczarowana 
ostatecznie. Zdobyła sławę, ale 
swoistą. Teraz nadchodzi wia 
domość o jej sensacyjnym po­
stanowieniu.

Przygotowania.w Paryżu
przed Wystawą Światową

W związku z bliskim otwar 
ciem Wystawy Światowej i w 
zNłiązku z oczekiwanym na­
pływem olbrzymiej ilości tury 
stów z całego świata, ojcowie 
miasta Paryża przeż dłuższy

om A  MM M O
8.30 Pieśń „K ie d y ranne wstają zorze 

6.33 Gim nastyka, ć.50 Muzyka z płyt, 7.15 
Dz.enn.k poranny, 7.25 „Parę inform acji", 
7.30 M uzyka z płyt. 12.03 Mała Ork.estra 
P. R. 12.40 Dz.enn.k polucln.owy. 12.50 „ T y ­
rania gościnności", 15.00 W iadomości gos­
podarcze. 15.15 Trio  salonowo. 15.55 „S k:zyn  

tecnniczna , 16.10 „ł>w-.ą;eczr>e oow.e* 
d ż in y ", 16.30 Najnowsze nagrania naszych 
tenorów. 17.00 „Katechizm  rycerski" —  o d ­
czyt, 17.15 Koncert sotistów. 17.50 „Chęos 
i ład w ew nęirzny —  rozm owa z przyja - 
c io iem ", 18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 
W iadomości sportowe. 18.20 Koncert le - 
klom owy, 18.50 .„P rze gląd  w ydaw nictw  ^ol 
niczych", 19.00 „M ię d zym o rze " —  Stefana 
Żerom skiego. 19.20 Aleksander G łazuno w : 
Koncert skrzypcow y. 19.45 „N e a p o l i W e- 
n e :ia "  — ■ ojczyzną w łoskiej piosenki. Kon 
cert roizrywkowy. 20.35 „C h w ila  Biura Stu­
d ió w ". 20.45 Dz.en.iik W ieczorny. 20 55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 „O p o w ie ści o Cho 
p in ie ". 22.20 Eksperym entalny Teatr W yo b ­
raźni: D w ie M arie". 22.45 M ała Ork,ostra
P. R. 23.00 M uzyka taneczna.

Po śmierci Korola Szymanowskiego
Wiadomość o śmierci Karola Szy­

manowskiego, mimo że stan jego 
zdrowia D u d / i i  pewne obawy od 
dłuższego czasu, spadla na cały 
owiat kulturalny polski niespodzia­
nie, budząc wszędzie głęboki żal.

Natychmiast po otrzymaniu żałob 
nej wieści ukonstytuował się w War 
szawie komitet, który zająi się or­
ganizacją pogrzebo. Do komitetu 
tego weszli: profesorowie Państw. 
Konserwatorium Muzycznego: K. Si 
korski, Zb. Drzewiecki, Rutkowski, 
óledziuski, kompozytorowie: 13. Wóy 
Łowicz, J. Maklakicwicz, Roman Pa- 
lester, M. Kondracki, dyr. muz. Pol 
skiego Radia Rudnicki, dyr. Szymon 
Waljewski, skrzypek Tadeusz*

Ochlewski, prof. Mayzner.
Pogrzeb odbędzie się na koszt 

Państwa. Zabalsamowane zwłoki 
wielkiego kompozytora przewiezio­
ne zostaną via Berlin — Poznań do 
Warszawy i pochowane na Powąz­
kach w kwaterze zasłużonych. Na 
granicy oczekiwać będzie na wagon 
żałobny specjalna delegacja muzy­
ków polskich.

Przewidziane są uroczystości ża­
łobne podczas postoju pociągu na 
dworcu w Poznaniu, a następnie 
uroczyste przewiezienie trumny z 
dworca Głownego w Warszawie do 
kościoła św. Krzyża, skąd po nabo­
żeństwie żałobnym nastąpi ekspor- 
tacja na Pow ązki

czas^ zastanawiali się w jaki 
sposob znaleźć pomieszczenie 
cila tak wielkich mas gości.

W końcu znaleziono roz­
wiązanie. Przede wszystkim 
sporządzono dokładną listę 
wszystkich hoteli i pensjona­
tów znajdujących się w mieś­
cie. Jak się okazało Paryż li­
czy 8 .0 0 0  hoteli i 6 .0 0 0  pensjo­
natów. Do tej olbrzymiej ilo­
ści dochodzi jeszcze 9.000 te* 
go rodzaju zakładów znajdu­
jących się w okolicy miasta, 
olbrzymia ta ilość hoteli i pen­
sjonatów tłumaczy się tą oko­
licznością, że bardzo wielo 
mieszkańców Paryża mieszka 
w. hotelach, że połowa poko- 
jów we wszystkich tycn za­
kładach jest przez cały rok 
zajęta.

Na podstawie tego spisii 
władze miejskie obliczyły, że 
przy spjawnej organizacji o- 
kolo 250.000 gości znajdzie 
nocleg w hotelach 1 pensjona- 
tach.

G M E Ł O A
Dewizy: Holandia 26S.80, Bruksela 

88.84, Gdańsk 100.00, Kopenhagi 
115.05, Londyn 25.77, Nowy Jórk 
5:27 i jedna czwarta, O slo‘129.50, Pa 
ryż 24.23.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konśolid. 52.25, 7 proc. poż. stabil. 
368.00, 3 proc. poż. prem. inwest. 
64.50, 3 proc. poż. prera. ińwe?t. se- 
riowa 84 00, 4 proc. państw, poż. 
prem. dolar. 44.75.

T u r a p t s t y  p a n a  t a t y  Walentego G ^p lU
Wielki

zaszczyt
pana

spotkał,
panie

Walenty!



Sir. *

SENSACYJNA POWłESC'SZPIEGOWSKĄ
Gdy towarzysze rybaka udali się na spoczynek, Anna 

zerwała i ę  z polowego łóżka, i zaczęła kusić rybaka. W 
pierwszej chwili ten poddał się urokowi je j  wspaniałego 
oiała. Ale w końcu opanował się, wyrwał się z je j objęć 
i  usiadł w odległym od je j łóżka kącie.

Anna Morette pilnie nasłuchiwała, do uszu je j nie do­
latywał jednak żaden dźwięk. Przypuszczając, źe rybak 
Zasnął, ześlizgnęła się z łóżka i podkradła się do okna za- 
m ierzając je  roztworzyć i wymknąć się z chaty*

1 7 6 .

9 9

Manipulowanie przy oknie nie należało do rze­
czy łatwych. Nie Było to okno mieszkania euro-

ego, które za przekręceniem rączki stało o- 
rworem. Tu wiszystiko było prymitywne i ciężko 
zrobione. Aby podmuch wiatru nie rozerwał okna 
było ono przewiązane grubym drutem, który na 
domiar wszystkiego był kilka razy skręcony. An­
na Morette musiała rozkręcać gruby drut, a  to nie 
przychodziło je j z łatwością.

W chwili gdy Anna nerwowo rozkręcała drut, 
zabłysła latarka elektryczna. Po sekundzie rybak 
stał już obok niej i przytknął je j lufę rewolweru 
do głowy.

Anna Morette nie przeraziła się. Uśmiechnęła 
lię do niego uwodzicielsko, spoglądając mu prosto 
w oczy.

— Pani chciała uciec? — zapytał Czan-Iim
— Cha, cha, cha... gdyby pan był na moim 

miejscu, uczyniłby to samo. Byłam przekonana, 
że pan śpi...

— Wywiązałbym się bardzo źle z powierzone­
go mi zadania, gdybym zasnął...

-j. Bardzo żałuję, żc pan tak doskonale wy­
wiązuje się ze swoich obowiązków, że nawet bia­
ła Kobieta, która wyciąga do pana ramiona, nie 
potrafi go bliżej zainteresować...

Czan-Lin nic nie odpowiedział, Anna Morette 
zaś doszła do smutnego przeświadczenia, że na ra­
zie wszystko stracone, że teraz nie zdoła się stąd 
tuż wymknąć. A to wszystko na skutek tej oko­
liczności, że Chińczycy są bardzo wytrzymałymliczności, że Chińczycy 
narodem, który potrafi 
miętności...

— Niech pan idziie spać — rzekła ironicznie do

Czan-Lina. — Pan chyba jest zmęczony, obudź 
swoich towarzyszy..,

Czan-Lin nie powinien był budzić towarzyszy. 
W krótce sami zerwali się ze snu i objęli straż nad
uwięzioną.

Tym razem Anna Morette nie próbowała już 
ich kusić swym ciałem, aby ich oszołomić i uciec.

Zdawała sobie bowiem jasno sprawę, że w sto­
sunku do Chińczyków środek ten całkowicie za­
wiódł i że nic nim nie osiągnie. Trudno, na razie 
musiała zrezygnować z ucieczki i cierpliwie cze­
kać nu dalszy bieg wypadków, lub na tę możli­
wość, że szanghajski oddział „Intelligence Servi- 
ce44 w ykryje to miejsce, w którym więżą ją  rewo­
lucjoniści, i oswobodzą ją.

*  *  •

Najlepsi detektywi przetrząsali Szanghaj, sta­
rając się ze wszelką cenę odnaleźć
Morette
gazetach.

porwaną Annę 
Mary Wedgewood, jak  figurowała w

przezwyciężyć głód i na-

Przedstawiciel brytyjskich władz woj: 
w Szanghaju udał się do komendanta policji chiń­
skiej i złożył ultimatum: jeśli policja chińska w 
ciągu pięciu dni nie odnajdzie porwanej Angielki, 
to sprawa bardzo smutnie się skończy. Komendant 
nie powinien zapominać o tym, że w porcie szang- 
hajskim stoją dwa angielskie krążowniki...

Na murach domów wywieszono duże plakaty, 
które obiecywały wysoką nagrodę tym osobom, 
które wskażą na ślad po „porwanej obywatelce 
angielskiej, Mary Wedigewood44.

A rtur James dowodził oddziałem składającym 
się z osiemdziesięciu detektywów. Dawał im wy­
czerpujące instrukcje i każdego dnia odbierał od 
nich szczegółowe raporty*

Sześć dni już minęło od chwili porwania Anny 
Morette, a mimo to nie można było wpaść na trop 
„porywaczy44, ani wykryć miejsca, w którym ją  
ukryli.

Anglicy ciągle grozili dwoma krążownikami 
stojącymi w porcie, grozili również, że setki chiń­
skich głów spadnie za głowę jednej Angielki, ale 
groźby te niewiele pomagały, po Annie Morette 
nie było śladu.

Do wyrwania Anny Morette z rąk rewolucjo­
nistów „Inteliige»nce Serviee“ przywiązywało nie­

zmiernie w ielką wagę. Przede wszystkim była •*>

Sierwszo rzędna współpracownica „Intelligence 
ervice“, która dzięki swej urodzie i w ielu  żale1' 

tom oddawała wywiadowi angielskiemu nade* 
ważne usługi; a poza tym Anglicy obawiali 
aby chińscy rewolucjoniści nie wydobyli od niej 
tajemnic potężnej brytyjskiej organizacji s z p ^  
gowskiej.

Szóstego dnia, gdy po Aninie Morette nie byłe 
jeszcze ciągle śladu, A rtur James postanowił u* 
własna rękę wiszoząć śledztwo i udał się do chm' 
s .'aj dzielnicy, przypuszczając, że tam coś wywS? 
szy. Nie chciał już bowiem dłużej polegać na dzia* 
łab o ś  ci podległych mn detektywów.

W tym celu James zmienił wygląd zewnętrzny
Założył stare zniszczone ubranie, przylepił sobi« 

bróć'
ię w laOirym 

kich uliczek chińkicn.

małą bródkę, wziął z sobą katarynkę z papugę > 
zapuścił się w labirynt brudnych drobnych wąs*

gr 0-Hozumiał już wiele chińskich słów i gdy 
mada kobiet i dzieci otaczała jego katarynkę, U' 
ważnie przysłuchiwał się wszystkiemu, co między 
sobą mówili.

Pewnego wieczora posuwając się z katarynkę 
na plecach wzdłuż brzegu rzeki, zauważył, jak 
dwaj Chińczycy nakładają duży kosz na rikszę- 
Kosz ten przyciągnął uwagę Jamesa, był bowiem 
w kilku miejscach dziurawy. Sprawiało to wraże- 
nie, jak  gdyby k-ioś umyślnie go podziurawił.

Dwaj Chińczycy ładujący kosz na rikszę jak  i 
je j właściciel co pewien czas oglądali ste na 
wszystkie trony, Gdy zauważyli Jamesa z kata' 
rynkę, obrzucili go podejrzliwymi spojrzeniami.

— Czy to są zwykli złodzieje, czy też udało mi 
się wpaść na ślad porywaczy Anny — pomyślał 
James.

Co miał teraz uczynić? Był sam. W pobliżu nic 
było aparatu telefonicznego, za pośrednictwem, 
którego mógłby zaalarmować policję. A gdyby się 
stąd oddalił na kilka chwil, riksza z tajemniczym 
koszem w międzyczasie znikłaby.

James znajdował się w kłopotliwej sytuacji 
Jego umysł gorączkowo pracował, nagle wpadł na 
szczęśliwą myśl: będzie grał rolę takiego j egom o* 
ścia, który ostrzega złodziejów przed policją. W 
Szanghaju istnieje znaczna ilość takich „ostrze* 
gaczy44, którzy otrzym ują od złodziejów specjalne 
wynagrodzenie za swoje usługi. Przy tej okazji 
James przypuszczał, że uda mu się stwierdzić, czy 
ludzie ci, którzy prz</udzie ci, którzy przewożą kosz, są zwykłymi zło­
dziejami, czy też innego rodzaju przestępcami.

James przybrał tajemniczą minę szybkim, kro­
kiem zbliżył się do Chińczyków, którzy załado 
wali już ko$z na rikszę, i rzekł szeptem:

— Uwaga, zachowajcie wielką ostrożnósc, bo 
zbliża się tutaj patrol policyjny... Sam się go obo- 
wiam... Ukrywam bowiem w katarynce KTadzione 
przedmioty...

Jeden z Chińczyków podejrzliwym sporzeniem 
zmierzy! Jamesa od stóp do głowy i zapytał:

— Co za historie nam opowiadasz? Zbliża się 
patrol policyjny? Kogo to obchodzi i kto chce.o 
tym wiedzieć?...

Dalszy ciąg jutro.

/ W o w e f g

Pierwszy pod
— Dzień dobry panom, — 

rzekł doktór Majchrzycki 
wchodząc do karczmy — ma­
my już wiosnę, tę w ^paniałą 
porę roku, która budzi w nas 
nieznane siły i pobudza 
wszystko do życia...

— Jest to sprawa zapatry­
wań — przerwał lekarzowi 
bogaty ziemianin, W areński— 
twierdzę, źe ludzie to wszyst­
ko sobie tylko wmawiają...

— Nie, pan stanowczo się 
myli, — zaprotestował lekarz.

— Kochany doktorze—rzekł 
zniecierpliwiony Wareński — 
człowiek taki jak  ja, który 
jest już po czterdziestce, po­
trafi opanować tego rodzaju 
nastroje, szczególnie gdy jego 
pierwsza wielka miwośc nie­
szczęśliwie się skończyła...

— Nieszczęśliwa miłość? — 
zapytał młody kierownik pocz 
ty, który skrycie pisywał arty 
kuły do gazet, i szukał cieka­
wego materiału.

— Czy panowie rzeczywi­
ście nie wiedzą dlaczego do­
tychczas samotnie mieszkam 
w tym dworze? A więc opo­
wiem wam. Od kiedy pa­
miętam, to zawsze przebywa­
łem wraz z Katarzyną Kornec 
ką, córką naszych sąsiadów, a 
gdyśmy dorośli, zaręczyliśmy 
się. Miałem przyjaciela Micha 
la, miłego chłopca, który naj­
częściej był chory i zza okna

przyglądał się naszym dziecię 
cym zabawom. Codziennie z 
Kasią odwiedzaliśmy go.

Gdy miałem dwadzieścia lat, 
wyruszyłem na front. Przed 
tym chciałem się ożenić z uko 
chaną, ale^ na to nie chcieli 
się zgodzić nasi rodzice, twier 
dzili, że zdążymy to uczynić 
po wojnie, która wkrótce się 
skończy.

Stało się jednak inaczej, 
wojna nie skończyła się tak 
szybko, a gdy po 6  lancii po 
ucieczce z niewoli wróciłem w 
stromy o jczyste, moi rodzice 
spoczywali już w grobie, do­
kąd zapędziła ich fałszywa 
wiadomość o mojej śmierci; a 
nauczyciel Kornecki został 
przeniesiony do innej miejsco 
wości. Moja Kasia pobrała się 
z naszym przyjacielem młodo 
ści i mieszkała z nim i z rodzi­
cami na południu. To się nazy 
wa miłość, wierność, obietni­
ce!... — zakończył wzburzony 
Franciszek Wareński.

—- W jaki sposób chory mło 
dzieniec mógł zdobyć wzglę-l 
dy bańskiej narzeczonej? Czyj 
nk. zbadał pan bliżej tej ca-i 
lej sprawy? — zapytał zacie­
kawiony lekarz. !

— Nie, sprawiłoby nu to 1 
wówczas jeszcze większy ból. j 
Tylko mój kolega szkolny 
Greczyński, który na skutek j 
plątfusu nie poszedł na front,*

opowiedział md o tym, jak 
mógł najoględniej.

— Greczyński? — rzekł ze 
zdumieniem kierownik pocz­
ty  — teraz dla mnie wszystko 
staje się jasne.

— A mianowicie co? — za­
pytał niemniej zdumiony Wa­
reński.

— Na razie *°st to tajem ni­
ca służbowa, «■. j sądzę, że w 
najbliższych dniach dowie 
dzą się panowie o tym z gazet. 
Do tego czasu postaram się pa 
nu po ,ióc w odnalezieniu pan­
ny Korneckiej.

— Panny Korneckiej? — wy 
krzyknął oszołomiony ziemia­
nin.

— Mówię wyraźnie, panna 
Kornecką, w  naszym...

Kierownik poczty urwał w 
połowie zdania. Drzwi karcz­
my bowiem gwałtownie się 
roztworzyły i na progu stanął 
zziajany Greczyński.

— Nieprzyjemne nieporozu­
mienie—wykrztusił niepewnie, 
spostrzegając zdumione spoj­
rzenie kolegi szkolnego. — Mu 
sicie mnie ukryć, policja dep­
cze mi po piętach...

— Gay jesteś niewinny — 
wykrzyknął ostro ziemianin— 
możesz z łatwością tym się wy 
kazać...

W te j samej chwili do karcz 
my weszli policjanci, otoczyli 
ze wszystkich stron zbiega i za 
raz go wyprowadzili.

— Teraz już mogę wam, pa 
nowie o Dowiedzieć — przer­
wał chwilowe milczenie kie­
rownik poczty. — Greczyński,

pracujący od lat w towarzy­
stwie ubezpieczeń, zrobił tam 
jakieś nadużycia. Trwało to 
wiele lat, aż w końcu go przy 
łapano. Pieniądze chciał osiąg 
nąć w tym celu, aby zdobyć 
względu panny Korneckiej, 
która raz już dała mu odko- 
sza i którą wskutek te^o za­
zdrośnie strzegł odsuwając od 
niej wszystkich znajomych 
mężczyzn.

Majowie słońce silnie grzało. 
Katarzyna Kornecka wygląda 
ła przez okno na małą  ̂ m iej­
scowość, która stała się je j dru 
gą ojczyzną.

— Myśmy się zestarzeli — 
westchnęli rodzice siedzący za 
stołem — gdybyś chciała ustą­
pić, moglibyśmy ze spokojem 
zamknąć oczy, a tak będzie­
my cię musieli samą zostawić 
na świecie.

— Nie mogę łamać raz dane

fo słowa, pozostanę wierna, tyl 
o Frankowi Wareński emu, 

— załkała Katarzyna — wie­
cie o tym dobrze, niejednokro 
tnie wam to powtarzałam.

— Ale on przecież nie żyje, 
dziecko!

— Tym żywiej tkwi mi w

Eatiiięci... 1 Katarzyna wy- 
iegla z pokoju.
Udała się do ogródka, aby 

podlać kwiaty i pomyśleć o 
dawnym szczęściu sprzed 
czternastu laty. Nie, nie, nie 
mogła sobie wyobrazić, źe je j 
Franek zginął. Dopóki nie sta 
nie nad jego grobem, nie uwie 
rzy  w toL .

m m m m m wwaKuwmmg* **
Mocny krok, który rozleg* 

się na szosie, wyrwał Katarzy 
nę 7 ' wspomnień. Uniosła gło­
wę i natężyła wzrok. Znała to 
raj wszystkich, ale zbliżające­
go się mężczyzny nie poznawa 
la, zaraz jednak serce zaczęło 
je j mocniej bić: ujrzała swe- 
go Franka! Zbliżył sie do niej 
i z miejsca oświadczył:

— Kasiu, jeśli jeszcze je ­
steś wolna, czy przyjmiesz 
mnie z radością?...

Katarzyna nic nie odparła. 
Na czubkach palców uniosła 
się ponad parkan i zalewając 
się łzami radości, zarzuciła 
mu ręce na szyję.

Gdy pierwsza radość minę­
ła opowiedziała mu o wszyst­
kim, co przeżyła w ciągu ich 
długoletniego rozstania... opo­
wiedziała jak  Greczyński za­
komunikował jej o śmierci 
ukochanego i jak  nam aw iał 
aby wyszfa za niego. Gdy zaś 
Wareński z kolei opowiedział 
jej, o tym, jak Greczyński 
zakomunikował mu o je j ślu­
bie, Katarzyna wykrzyknęła 
oburzona:
— A to ci łotr, jak mógł spluga
wić pamięć naszego nieszczę­
śliwego przyjaciela, Michała, 
który traktował mnie zawsze 
jak siostrę i który zmarł przed 
dwunastu laty!...

—Ale nie mówmy już o tym, 
Kasiu — przerwał je j W areń­
ski — jak  to dobrze, że roz­
poczniemy nowe życie właś­

n ie  teraz, gdy cała przyroda 
anowu budzi się do życia..*
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Dzięki opanowaniu doktora przebyH 
przeszkód dwie pierwsze bramy. Gay dośzl 
trzym ał ich żandarm, żądając okazania pr;

boa większych
doszli do trzeciej, za- 

przep ustki.

Doktór Szczęsny gra teraz va banc. 
siebie,

wiada:
Pewnym siebie, rozkazującym głosem po-

— Przepustkę z kancelarii? Od kiedy to obo­
wiązuje lekarza szpitala, asystenta dyrektora, 
przepustka?

— Właśnie że od dzisiaj, wasze błagorodie — 
odpowiada żandarm. — Bardzo pana przepraszam, 
panie doktorze, ale dzisiaj o godzinie siódmej wie­
czór wezwano mnie do kancelarii pana naczelni­
ka i otrzymałem kategoryczny^ rozkaz nikogo bez 
przepustki stąd nie wypuszczać...

— Proszę, oto moja legitymacja — w yjął do­
któr legitymację lekarską.

— Nic na to nie poradzę, wasze błagorodie, ta­
ki rozkaz... Powiedział pan naczelnik, że na każ­
dą osobę musi być przepustka, dila pana doktora 
jedna przepustka, a dla pana sanitariusza druga...

— No i cóż, mam się wracać?—krzyczy zagnie­
wany doktór. — Gdybym wiedział przed tym, po­
szedłbym do kancelarii...

— Tym razem pana doktora przepuścimy — od­
powiedział klucznik, — znam pana doktora prze­
cież! Rozkaz rozkazem, ale trochę rozumu trzeba 
mieć. Przecież ten rozkaz nie został skierowany 
przeciwko panu doktorowi.

Klucznik mruga oczyma w stronę służbisty- 
żandarma. Ale żandarm uparł się:

— No dobrze, pana doktora to puścimy, ale 
sanitariusz musi mieć przepustkę...

— Któż to, Fiodor MikołajewLcz — przygląda 
się klucznik Tadeuszowi. — Ach, nie, to kto inny...

— To nowoprzyjęty sanitariusz — odjpowiada 
Szczęsny, a głos jeąo zamarł w gardle — zabieram 
go ze sobą do apteki, zaraz wraca z lekarstwem...

— Nowy, ach tak... Ale zaraz wraca?
—No, otworzyć mi u licha bramę — krzyknął 

doktór Szczęsny, widząc, że tylko takim tonem 
może coś zdziałać.

To podziałało. Klucznik, nie zważając już na 
żandarma, szybko otworzył bramę.

Zgrzyt klucza w bramie dźwięczał teraz w u- 
szach Tadeusza jak  najpiękniejsza muzyka. Żan­
darm próbował jeszcze coś dodać, tłumaczyć — 
ale klucznik spojrzał na niego rozezłoszczony 
spode łba. Żandarm zamilkł.

Brama otworzyła się. Po chwili doktór znalazł 
się ze swym „sanitariuszem" na ulicy. Gdy brama 
z trzaskiem zatrzasnęła się za nami, gdy znowu
usłyszeli zgrzyt klucza, odetchnęli z ulgą.

Niebo było jasne, zasiane gwiazdami. Na ulicy 
ousto : cicho.

Szczęsny i Tadeusz rozejrzeli się dokoła.
Szli jeszcze aż do rogu ulicy Puławskiej, tam 

zatrzymali spóźnionego dorożkarza.
— Wolny? — zapytał Szczęsny.
— Wolny, ala do domu wracam...

Dostaniesz rubla, jedź na miasto...
Tadeusz z lekarzem wsiedli do dorożki, tu do­

piero rzucili się sobie na szyję i mocno ucałowali 
się...

 Dokąd mam jechać? — zapytał dorożkarz,
zdziwiony tymi czułościami pasażerów. — Chyba 
pijani — pomyślał.

Jedź na róg Nowego Świata i Alej — rzucił 
doktór.

— Do knajpy chyba — pomyślał dorożkarz — 
może forsy nie mają? — Toteż głośno dodał:

— Ale płacić proszę z góry!
Doktór Szczęsny rzucił rubla, dorożkarz zaciął 

konie.
Po drodze lekarz i więzień uścisnęli się mocno 

za ręce, nie mówiąc ani sIowa. Byli wzruszeni do 
tego stopnia, iż woleli milczeć. Tadeusz zdawał so­
bie aprawę, że uniknął szubienicy...

Po przybyciu na róg Nowego Świata — ujął 
doktór Szczęsny moano pod rękę Tadeusza i szyb­
ko udali się w stronę dworca.

— Pociąg nasz rusza za dwadzieścia minut — 
spojrzał Szczęsny na zegarek.

— A dokąd to jedziemy? — zapytał Tadeusz.
— Na urlop! — odrzekł lekarz.

Nadbiegł rozgniewany policjant, który drze­
mał na korytarzu, przed salą operacyjną;

— Co to za krzyki, mierzawcy?

S t r a s z n e a t B B t r ą g c H e
— Fiodor Mikołajewicz!... — krzyczał jakiś 

chory, który zerwał się ze srnu — Fiodor Mikoła­
je  w icz...

Chory zbudził się, gdyż miał szalone bóle. Wo­
łał felczera, by mu podał lekarstwo, ale felczer 
nie odezwał się, toteż chory wycedził szeptem:

— Sukin syn, znów w karty  gra, zamiast nas 
pilnować!

Na odgłos tego krzyku zbudziła się reszta cho­
rych. Godzina była czwarta nad ranem. Na salę 
padały już pierwsze promienie słoneczne. Chory, 
który leżał w sąsiedztwie z Tadeuszem splunął na 
podłogę, zaklął i krzyknął:

—* Jeszcze o dwunastej był tu ten sykin syn,

wyniósł z lekarzem chorego na salę operacyjną.^ 
A teraz jeszcze go nie ma... Zapewne dali mu tyle 
chloroformu, że usnął na zawsze na sali. operacyj­
nej... Fiodor Mikołajewicz, gdzie jesteś, drańska 
dusza?...

— Fio-dor Mi-koła-jewicz! Draniu jeden! 
Gdzieś się podział? — krzyczeli naraz wszyscy 
chorzy.

Nadbiegł rozgniewany policjant, który drze­
mał na korytarzu, przed salą operacyjną:

— Co to za krzyki, mierzawcy?
— Gdzie felczer? — pytali chorzy.
— Zaraz przyjdzie... Gra chyba w karty, w 

kancelarii...
7 - A tu zdechnąć można, gdy pan falczer gra 

sobie w karty. Krzyczymy, krzyczymy, a jego 
jak  nie ma, tak nie ma...

— Cicho, dranie, zaraz chyba wejdzie!
Policjant znów wyszedł i udał się w stronę

schodów. Wezwał strażnika, który właśnie prze­
chodził korytarzem i opowiedział mu, że pana 
felczera nie ma, a tam chorzy krzyczą, i czas już 
tego Orlińskiego zabrać z sali operacyjnej...*

— A czy nie ma go w gabinecie lekarskim?
— Nie! Tam go nie ma!
— A na sali operacyjnej?
— Nie, tam zostawił chorego. Sam widziałem, 

jak wychodził z doktorem. Zapewne rżną w karty 
w kancelarii...

Strażnik poszedł do kancelarii. Zapukał do 
drzwi.

— Wejść!
Przy stole drzemał urzędnik, który tak gorąco 

zapraszał doktora na karty. Ziewał, przeciągną] 
się, gdy usłyszał pukanie do drzwi, krzyknął:

— Wejść!
— Czy tu zastałem felczera Szczukina? — za­

pylał strażnik.
— Skąd by się tu wziął? Przecież został na sali?
— Nie ma go na sali. Chorzy aw anturują się, a 

żandarm powiada do mnie, że chyba jest tutaj i 
gra w kariy...

— Cóż to, nie ma Szczrukina w szpitalu? A ten 
nowy sanitariusz, który wyszedł z doktorem 
Szczęsny, nie wrócił?

— Jaki nowy sanitariusz?
— Licho was wie! Co za bałagan! Może Szczu- 

kin położył się gdzieś w separatce? Niech pan za­
pyta się klucznika, czy sanitariusz wrócił.

Strażnik poszedł — ale wkrótce wrócił. Nigdzie 
nie widać Szczukina, a sanitariusz, pomimo, że 
doktór Szczęsny zapewniał go, że zaraz wróci, do­
tychczas nie przyszedł...

Urzędnik zaniepokoił się. Udał się sam do 
kluczników, którzy mu powtórzyli je duo i to sa­
mo:

Doktór Szczęsny wyszedł w towarzystwie no­
wego anitariuza i powiedział, że tamten zaraz 
wróci...

— To wszystko mocno jest podejrzane! — ode­
zwał się urzędnik. — Trzy godziny minęły, a ten 
diabeł nie wraca...

Zostawił 9trażnika w kancelarr, a sam pobiegł 
na górę, do szpitala, by wypytać chorych:

— Czy był tu Szczukin? O której godziaie 
stąd wyszedł? Czy nic nie mówił przed wyjściem?

Dalszy ciąg jutro.

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  żyda podziemnego świata Ameryki

JUTRO; „KTOŚ TU MAJSTROWAŁ-



nożowców
z G S te B l® r «/czor«/ zlilrwldfoiroffo

czornych
jących,

Zlku
uczniami wie* 

ursów doksztalca- 
uczęszczającymi do

Pomiędz

j ą  . , .  . . .
kilku szkól w Warszawie, 
od dłuższego czasu trwał anta 
gonizm, polegającym na tym, 
iż każda z wymienionych 
szkól uważała się za „mocn ej 
sza" od drugiej.
Na tym tle dochodził do czę­

stych zatargów i bójek, jakie 
wynikały pomiędzy uczniami 
obu szkół.

Przed dwoma tygodniami —
jak to ju “ -  - ł "  1
Siarynki
jak to już pisaliśmy — na pl.

rynkiei 
grodzkiej,

Nowo-lewicza, rog
powracający ze 

szkoły przy ul. Miedzianej 
dwaj uczniowie: Jerzy Brosz* 
kiewicz (Złota 2 0 ) i Józef Wy­
ka (Chmielna 98), byli na­
padnięci i poranieni nożami 
przez grupę wyrostków, któ­
rzy zbiegli. Obaj uczniowie, 
po opatrunku przez Pogoto­
wie, byli odwiezieni do szpi­

tala Dz. Jezus, przy czym 
Broszkiewicz — w stanie cięż­
kim.

Ponieważ tego rodzaju zaj­
ścia powtarzały się kilkakro­
tnie, władze policyjne posta­
nowiły zlikwidować szajkę 
młodocianych nożowców.. Po 
dłuższych obserwacjach i 
szczegółowych wywiadach, 
zmobilizowano większe od­
działy policji i przy pomocy 
rezerwy z Golędzinowa, doko-

bandycki
Policja wierzy, że jest to zmyślona historia

do policji.Nocy ubiegłej posterunek 
policji w Markach zaalarmo­
wany został wiadomością o 
dokonaniu zuchwałego jiapa- 
du rabunkowego na Anton i e-

fo Górę, mieszkańca wsi 
►rzeziny.
Około godziny 2  w nocy do 

mieszkania G. dostało się 
czterech nieznanych spraw­
ców, którzy związali Górę, 
przewrócili na łóżko i splą­
drowawszy mieszkanie skra­
dli 300 zl. gotówką, biżuterię i

inne przedmioty, ogólnej war­
tości około 1.800 zł.

Po opuszczeniu mieszkania 
przez bandytów Góra wyzwo­
li! się z krępujących go wię­
zów i wyrąbawszy drzwi zam­
knięte od zewnątrz, udał się

Opowiedziana przez poszkow 
dowanego historia wydala się 
policji mało prawdopodobną 
wobec czego wszczęto natych­
miast dochodzenie. Zachodzi 
przypuszczenie symulacji.

Wielki pażar w fabryce maszyn
GRUDZIĄDZ, — Straż po­

żarna nr Grudziądza została 
wezwana do fabryki maszyn

Zatracie
WRZEŚNIA. W Wielki Pią­

tek wydarzył się wypadek za­
trucia całej rodziny grzyba­
mi, mianowicie w czasie urzę­
dowania zasłabł nagle komen­
dant miejscowego posterunku 
P. P. st. przodownik Przybo- 
rowski, chorego odwieziono 
natychmiast do szpitala.

W międzyczasie udał się je­
den z kolegów Przyborowskie

Katastrofa
LUBLIN. W pierwszy dzień 

świąt około godz. 16-ej tuż pod j 
Lublinem za Alejami Racła­
wickimi rozbił się doszczętnie 
samochód, którym wybrał się 
na przejażdżkę bez wiedzy 
właściciela, po świątecznej li~

nano obławy na terenach pl. 
Kercelego. Ochoty, Woli, Mo­
kotowa i Powiśla.

Wynikiem obławy było u- 
jęcie 9-ciu sprawców. Są to: 
Stanisław Jędral (Ceglana 
19), robotnik, organizator bp- 
jek, Stefan Prasek (Grzybow­
ska 51), szlifierz, Jakub Rze­
pecki (Kopińska 3), gazeciarz, 
Zdzisław Kałużyński, robot­
nik, Kazimierz Szymanowski, 
gazeciarz (obaj zam. Grzy­
bowska 77), Zygmunt Siek 
(Krochmalna 4*3), Zygmunt 
Wilczyński (Karolkowa 23). 
Wacław Żbikowski (Grzybów 
ska 5J) i Stefan Lipiński (O- 
sowska 37).

Wszyscy wymienieni są 
uczniami wieczornych k u r­
sów dokształcających, pocho­
dzą zaś z rodzin, rekru tu ją­
cych się z aiżin społecznych.

Oto nowy model fryzury w 
Anglii, w związku z korona­

cją króla Jer t ego VI.

Zdemaskowanie podpalaczy
W r. 1934 z narażie nieusta­

lonych przyczyn podpalono 
zabudowania mieszkańca O- 
strownika gm. Okuniew, Wła­
dysława Orłowskiego. Począt-rolniczych „Unia", gdzie zapa

lii się zbiornik z oliwą. Ikowe dochodzenie nie doprowa
gieu wybuchł nagle i roz- f]ziJ0 do ujawnienia sprawcy

go do jego domu, aby zawia­
domić o \vypadku żonę cho­
rego. Zastał ją  jednakże, jak  
i dwoje dzieci, wijących się
w strasznych boleściach. Żonę . • , • *
Przybórów skiego i jego dwo- °*?nia aa s3 siednie zabudowa-

przestrzeniał się z szaloną szyb 
kością, gdyż w koło znajdowa 
ły się materiały łatwopalne. 
W krótkim czasie cały budy­
nek stanął w płomieniach. Gro 
za potęgowała się z każdą se­
kundą, tym bardziej, że zawio 
dły wszystkie gaśnice. Najwię­
cej obawiano się przerzucenia

je  dzieci przewieziono rów­
nież do szpitala.

Okazało się, że cała rodzina 
zatruła się grzybami. Istnieje 
nadzieja utrzymania ich prz>* 
życiu

bacji, szofer Wójcik, wioząc 
dwie kobiety z dzieckiem i 
dwucb mężczyzn.

Wszyscy posażerowie i szo­
fer zostali ranni. Winę ponosi 
szofer, który kierował autem 
w nietrzeźwym stanie.

nia fabryczne.
Po przybyciu straży ognio­

wej rozpoczęła się rozpaczliwa 
walka z szalejącym żywiołem, 
aóra trwała przeszło 3 godzi­
ny. Cała akcja ratunkowa by 
ia o tyle utrudniona- że rozpa 
ione do czerwoności żelazo za­
palało ponownie wydobywają­
ce się gazy. Przy akcji ratun- 

| kowcj brała udział cała załoga 
fabryczna, która walnie przy­
czyniła się do zlokalizowania
oozaru.

zbrodniczego czynu. Z tych też 
względów dochodzenie zostało

umorzone.
Przed kilkoma dniami w wio 

sce rozeszły się pogłoski o tym, 
że żona Orłowskiego Agnieszka 
była sprawczynią podpalenia.

Podjęte na nowo dochodze­
nie potwierdziło prawdziwość 
pogłosek i Orłowską 'areszto­
wano.

Zwlekszenie urodzajów w Niemczech
zapowiada prem. Goering

Wielkie wrażenie w Niem­
czech wywołało oświadczenie 
prepiiera Goe^inga w sprawie 
wyżywienia Niemiec. Goering 
oświadczył, że Niemcy posia­
dają „ (k! upraw7ą rolną 28 milio 
nów na ziemi i że brakuje# im 
dalszych 16 milionów ha dla 
uzyskania samowystarczalno­
ści żywnościowej. W sytuacji 
obecnej Niemcy skazane są na 
dowóz środków żywności z za 
granicy.

Goering zapowiedział zasto­
sowanie całego szeregu środ­
ków dla zwiększenia urodza­
jów w Niemczech. Ceny nawo

zów i taryfy na ich przewóz 
będą obniżone, natomiast pod­
niesione będą kredyty, które 
można będzie otrzymać w spo­
sób ułatwiony.

Ponadto wydane będą spe­
cjalne zarządzenia celem po­
wstrzymania ucieczki sił robo­
czych ze w7si do miast. Rolni* 
kom* którzy zwiększą plony, 
przyznane będą specjalne od­
znaczenia.

■SKŁADAJCIE OFIARY INA

Fundusz Obrony Morskiej

[demaskowanie 3-ch fałszerzy
Tak długo grasował*, aż wreszcie wpadli

Kolegium im. H. Sienkiewicza w Kurytybie, które w przy­
szłości ma być przekształcone na gimnazjum polsko-brazy- 
lijskie, rozpoczęło nowy rok szkolny (w lutym b.r.) w no­
wym gmachu, urządzonym nowocześnie i całko^iowicie przy­
stosowanym do rozległych połrzeb szkoły. Zdjęcie nasze 
przedstawia gmach Polonii Brazylijskiej w Kurytybie, naby­
ty  z funduszów zebranych w Warszawie przez Komitet Ty-. i •  • . wj i * godnia Polaków z Zagranicy. # W piętrowej willi, którą wi­
dzimy na naszym zdjęciu, mieszczą się biura Centralnego 
Związku Polaków w Brazylii, biuro Związku Zawodowego 
Rolników Polskich oraz polskie organizacje oświatowo-kul- 
turalne. Nowopowstające gimnazjum polsko - brazylijskie 
oraz bursa dla młodzieży pohkiej, w nowym własnym 
swym gmachu — oto piękne dowody żywotności emigracji

polskiej w Brazylii-

Józef Danych (W-wa) kupił 
3 maszyny do pisania od nie­
znajomego mężczyzny, podają­
cego się za rotmistrza. Wkrótce 
wyszło na jaw, że nabyte ma­
szyny pochodzą z kradzieży, 
rzekomym zaś rotmistrzem oka 
zal się Stanisław Kamieniecki, 
znany złodziej, który obecnie 
przebywa w więzieniu Moko­
towskim — za fałszowanie ksią 
żeczek P. K O. K. ma za sobą 
bogatą przeszłość.

W swoim czasie założył on 
•zasopismo p. t. „Życie gospo­

darcze", prowadząc redakcję 
przy ul. Złotej 56 w mieszkaniu 
Julii Mroziewiczowej. Pod pre 
tekstem urządzenia biura re­
dakcji i administracji wziął na 
kredyt z firm: „W. Luśniak“ 
meble, „G. Gerlach" — maszy­
ny do pisania, oraz „Dawido- 
wicz, Kempiński i S-ka" pa­
pier i materiały piśmienne. 
Sprzedawszy to wszystko za 
kilkaset złotych, K. zbiegi.

W jakiś czas potem Kamie­
niecki znów wypłynął na wido 
wnię Dobrawszy sobie do po­
mocy 2 -ch kolegów7: Mieczysła 
wa Pilera (Nowogrodzka 5) i 
Jana Wróblewskiego (Woło­
min), cała trójka wynajęła po 
kój od Franciszki Winterowej 
(Koszykowa 54), gdzie znów

uruchomiono redakcję czasopi- znikli z horyzontu.
sma „Import i Eksport", nacią­
gając różne firmy na materia­
ły biurowe. Należność uregulo­
wali fałszywymi wekslami pew ----- , - ---- , ~ w  i
ncj firmy garbarskiej z ul. Ka | Pilera — na Kresach#  ̂Wscho* 
rolkowej. 1 tym razem sprzeda dnich po czym całą trójkę osa 
ii urządzenie biurowe, poczem dzono w areszcie.

Ńa skutek rozesłanych przez 
policję telefonogramów Kamie­
nieckiego zatrzvmano w Kato­
wicach, Wróblewskiego zaś i

Wieś olimpijska w Tokio
Japoński komitet olimpijski 

intensywnie poszukuje tsręnoi 
na Jttórym w roku 1940 zainsta 
lowana będzie w Tokio wieś 
olimpijska.

Po lic>nvch rozważaniach i 
dyskusjaTTi Japoński Komitet 
Olimpijski zatrzymał się na 
dwucli terenach: Kinutadai i 
Todoroki Bardziej odpowiada 
swojemu przeznaczeniu Kinu­
tadai, położoną w odległości 
około 10 kim. od stadionu olirn 
pijskiego w Tokio i połączone 
ze stadionem komunikacją au

Min. Delnos 
u m.nistra Becka
PARYŻ. Minister spr. zngr. Del- 

bos, który przybył w okresie świą­
tecznym na parodniowy pobyt do 
Cannes, odwiedził w ub. niedzielę 
p, min. Becka w Grand Holtełu i 
odbyt z  nim dłuższą rozmowy

tobusową. W najbliższych 
dniach padnie definitywne w 
tej sprawie rozstrzygnięcie.

Na budowę wsi olimpijskiej 
asygnowanych będzie 2  i pół 
miliona jen. Japoński Komitet 
Olimpijski zamierza na tere­
nie wsi olimpijskiej wybudo­
wać 1 00  domkow jednopiętro­
wych i 50 domków dwupiętro­
wych. Domki te będą w stanie 
pomieścić 2 .0 0 0  atletów. Poza 
tym na terenie wsi powstać 
m ar^  budowle: wielki budy- 
nekTeatru, dom lekarzy, hala 
pływacka, treningowe tereny 
sp o ^ w e , wreszcie garaże i td. 
Za całość budowy odpowie­
dzialny będzie zarząd miasta 
Tokio* który ma zamiar po za 
kończeniu igrzysk olimpij­
skich przekształcić wieś olim­
pijską we wspaniale sanato­
rium



Kalendarz dni«n*

Balbiny p., Kor­
nelii.

Słowiański: Do­
bromira.

Słońca wsch. 5,15, 
zach. 18.07.

Księżyca wschód: 
25.22, zach. 6.40

HISTORIA PODAJE:
1352. Bitwa Kazimierza W. z Ludwi­

kiem Węgierskim pod Bełzein. 
1727. Zmarł słynny astronom amg, 

J. Newton.
1831. Bitwa pod Wawrem.
1885. Zmarł we Francji Bogdan Za­

leski, wybitny poeta, powsta­
niec z r. 1851.

1923. Ks. prałat Budkiewicz zamor­
dowany w więzieniu przez 
bolszewików.

BOGDAN ZALESKI.
W ybitny  poetą, należący do i .  zw. 

szkoły ukrańskiej. W powstaniu li­
stopadowym walczy wraz z M aury­
cym Mochnackim i Aug. Bielewskim, 
po powstaniu przyjaźni się w P ary­
żu z Mickiewiczem. Ważniejsze 
utwory: „Śpiew poety**, „Daimjan 
książę Wiśn łowiecki". „Rusałka**, 
.,Dnch stepu*4 i ane.

PRZYSŁOWIA:
„Tak drozdy śpiewają na wierz­

chołkach drzew 
Wiosna wnet 
A jak  między gałęziami 
To jeszcze het**.

AFORYZMY.
L jak ą  książką przestajesz, takim 

się sam stajesz.
„ZŁOTE MYŚLI*.

Młódź o przyszłym sżczęściu ma*

S ta ro ść  o przeszłości gwarzy.
Segałowiicz. 

KTO NIE WIE, ŻE:
Kawy produkuje się na śwdecie 

około 18 milionów kwintali rocznie.

Noc poślubna w balonie
zakończona sensacyjni sprawa rozwodowa

Tłumaczenie snów
P . Baśka K. Podoba s q Pamt owem u 

Panu; na razie to ni® Jest jednak nic p o ­
w ażnego. la g o  io o a  ocłr»o*i tlę  do  Pani 
życzliw ie.

p. O la  Kasztelanka. Stan u* law myśH o 
Pani. Będzie przykrość chwiilowa w 
rw ązleu z Wujoiem. P. Nataszy K. w ró ­
żą spełnienie życzeń. P, Jutrzenką czeka 
Jćompiement lub pochwa-ła.

Czerw ona róża (£48). M oże Pani grać na 
loterii. Ujrzy Pani miłą osobę B ę d ze  
fab ęw a z dzieckiem . Ktpś parną obm a- 
włai

9 .  lo re tta . Czefca Pąnię szczęście u b p - 
ku kochającego m ężczyzny. Blondyn inte- 
aM bje *,<J Pdnifłi' (U k o ń c z/r  Pani sżkołę. 
L z tz ą Ł liwy dzień ; robota ._______________ '

1  A f t r l męskich uzyska pan, 
l l l l l  |!  stosując aparat „Nr. 111“ 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie. „Inventus“ 
Warszawa, Ale:e Jerozolimskie 35.

29-letni V*n den Kongen- 
Iiełm pilot* który poświęcił się 
sportowi Jbalonowemu pewne­
go wieczora wylądował na tra 
wniku przed paJacem w Maa- 
stal* To zdarzyło się na oczach 
uroczej córki właściciela pała­
cu, Katarzyny M. Ponieważ 
młodzieniec, który spadł z nie 
ba, bardzo się jej podobał, na­
kłoniła rodziców, aby go zapro 
sili do pałacu. Jeszcze podczas 
tego wieczoru młodzi ludzie 
wyznali sobie wzajemnie mi­
łość, i już następnego dnia Yan 
de Kongenhelm wyjechał do 
Brukseli, jako narzeczony uro 
czej Katarzyny.

Po trzech miesiącach w Na- 
murze odbył się wspaniały 
ślub zakochanej pary. Zaraz 
po uczcie weselnej nowożeńcy 
udali się do hotelu, w którym 
wynajęte były dla nich aparta 
menty* nałożyli strój sportowy 
i wy mknęli się na pola* gdzie 
stał balon gotowy ao lotu. O-

boje wsiedli do gondoli, ab 
odbyć podróż poślubną, postu 
nawiając lądować tam, gdzie 
poniesie ich wiatr. W gondoli 
znajdowały się znaczne zapa­
sy żywności, a balon był tak 
duży, że kilka dni mógł utrzy 
mać się w powietrzu.

Wycieczkę tę Yan den Kon­
gelhelm zorganizował w taje­
mnicy przed teściami. Ci wyra 
zili zgodę na jego związek z 
Katarzyną, tylko pod tym wa 
runkiem, że wyrzeknie się lo­
tu balonami, uważając to za 
zbyt niebezpieczny sport. Pi­
lot zgodził się na to. Nie omiesz 
kał jednak opowiedzieć Kata­
rzynie o uroku tego sportu i 
nakłonić jej, aby odbyć tak 
romantyczną i oryginalną po­
dróż poślubną.

Następnego dnia robotnicy 
pracujący w lesie ardeóskim 
znaleźli tam ogłuszonego Van 
den Kongelhelma* Lekko ran­
ny leżał na ziemi i jak tylko

przystąpili do niego robotnicy 
zapytał co się stało z żoną 
Podczas nocy balon mianowi­
cie natknął się na burzę Van 
den Kongelhelm chciał lądo­
wać. To mu się jednak nie uda 
ło. Balon został rzucony przez 
wiatr na drzewo i pilot został 
wyrzucony z gondoli, podczas 
gdy balon znów uniósł się w 
górę, unosząc Katarzynę. Na 
szczęście i jej nie stało się nic 
złego. Znaleziono ją w odległo­
ści kilku kilometrów, od tego 
miejsca, w którym spadł pilot.

Van den Kongelhelm uszczę­
śliwiony tym, że żonie nie sta 
ło się nic złego, wrócił z nią do 
Namuru. Następnego ranka o- 
puścił ją jednak, udał się do 
Brukseli i złożył w sądzie skar 
gę rozwodową. Do tego kroku 
skłoniła go ta okoliczność, że 
Katarzyna przyznała mu się* iż 
nie jest panną. Oburzony pi­
lot nie wysłuchał jej dalszych 
wyjaśnień, tylko uciekł od

Dzięlrl j e d n e m u  hoęguczouji

odbudowano całe miasto
po strw sziiu /ej ' jpewodzl

Powódź, jaka ostatnio nawie 
dziła Stany Zjednoczone wyrzą 
dzila tak znaczne szkody, że na 
wet akcja pomocy wszczęta 
przez prezydenta Roosevelta 
przy największej ofiarności o- 
bywateli nie zdoła w szybkim 
czasie zebrać funduszów nie­
zbędnych do odbudowania 
Fniaśt, dżóg i móśtów.

Pierwszą miejscowością, któ 
ra w bardzo szybkim czasie bę 
dzie odbudowana, jest małe 
miasteczko New Richmond w 
stanie Ohio... Jego mieszkańcy

/l/o itiaiej

D o h r ą g  s ł u c h
czyli zwariowana dorożka

(A. E.) Przed bramą domu miał koniom siedem 
Miła 1 stał sobie pan Pinchas 
Kałman i z zainteresowaniem 
przyglądał się dorożce konnej, 
należącej do pana Kapuzera.

— Ładny koń — mruknął 
pan Kajman — zobacz no pan 
te nogi. Żeby moja zona takich 
miała.

Siedzący na koźle pan Kapu 
zer nic nie odpowiedział.

— Z przyjemnością bym je­
chałem na tego rumaka. Zo- 
bacz no pon ten ogon. Sam 
chciałem bym mieć takiego.

Dorożkarz m Iczal jednak u* 
roczyście i pan Kaltnan poczuł 
się tym  nieprzyjemnie dotknię 
t y

— Coś się pan taki ważny 
zrobił? Z powodu zajmujesz 
pan wysokie stanowisko na ko 
ziółka? Patrzcie no smendry- 
ka! Ma jednego konia i robi się 
na wielkiego. Nie bądź pan ta­
ki wielki! Krakowiaczek miął 
siedem koniom i też nie był 
wielki!

— Kto? — zainteresował się 
pan Kapuzer.

— Krakowiaczek. Ten Co po 
szedł do wojska i został mu się 
feden.

— Do jakiego wojska?
— Co pana obchodzi do ja­

kiego? Niech będzie do piecho­
ty. Ń\ę wiesz pan, kto, to był 
ten krakowiaczek z koniami?

— Nie wiem.
— No to zaraz panu zaśpie­

wam:
»Krakowiaczek jeden, co

Pan Kałman urwał nagle, bo 
wiem koń pana Kapuzera po* 
czął wyczyniać dziwaczne sko 
ki. Machał w  powietrzu przed 
nimi nogami, a przytupywał so 
bie do taktu tylnymi, przy 
czym w  pewnym momencie trą 
cii pana Kałmana kopytem w  
rękę.

Przygoda ta zaprowadziła 
pana Kapuzera przed oblicze 
sądu starościńskiego.

— Proszę wysokiego pana sę 
dziego! — tłumaczył się doroż­
karz na rozprawie. —- Ten tnój 
koń to jest stara kobyla z  cyr 
ku. Ona wcale nie chciała kop 
nąć pana Kałmana. Po co jej to 
potrzebne? Ona wcale nie chce 
z, w tego szmondaka.

Tylko ona ma jedno głupie 
przyzwyczajenie; jak słyszy 
muzykę, to jej się przypomina 
ją młode latka w  cyrku, się jej 
zdaje, że ona jest młoda smar- 
katka i zaczyna tańczyć.

Tak było z  panem Katma­
nem. On zaczął śpiewać, to ona 
zaczęła skakać.

A  dlaczego mu kopnęła? Bo 
on nie umie s iew a ć . No to co 
się dziwić? M uzykalny koń, to 
się zdenerwował.

Sąd skazał pana Kapuzera 
na dwa dni aresztu.

Oto wszystko. A  teraz zasta­
nówmy Się, jakiż morał płynie 
z powyższego sprawozdania?

Morał jest ten, że ród męski 
cierpi. A  kio jest ptzyczyną?  
Rodzaj żeński*

nie czekają z odbudową na 
fundusze i poparcie władz. 
Mogą szczycić się tym, że je­
den z ich ziomków na własny 
koszt odbuduje miasto.

Ziomkiem tym jest John W. 
Hausser, jeden z najbogatszych 
obecnie ludzi w Ameryce. 
Przed 75 Ifrty ujrżał on światło 
dzienne w New Richmond ja ­
ko syn biednego rybaka. Gdy 
miał piętnaście lat opuścił stro 
ny rodzinne, udał się w szeroki 
świat i zdobył wielkie mienie. 
Obecnie mieszka on w Cincin 
nati i wycofał się z interesów.

Gdy Hausser dowiedział się 
że New Richmond zostało cai 
kowicie zniszczone przez po­
wódź, natychmiast wysłał do 
burmistrza następującą depe­
szę: „Przejmuję wszystkie kosz 
ty związane z odbudową mego 
miasta rodzinnego, Hausser." 
Milioner wysłał do New Rich­
mond swego siostrzeńca, poleca 
jąc mu, aby stwierdzi! ile pie­
niędzy pochłonie ta odbudowa.

Mieszkańcy całkowicie znisz 
czonego miasteczka nie dowie­

rzali własnym uszom, gdy u - ; 
słyszeli, iż dzięki tej szlachet-j 
nej ^omocyi nie .tylko że nie po 
nio^ą żadnych strat, ale otrzy­
mają jeszcze nowe domy.

Starzy mieszkańcy New Rich 
mond przypominają sobie, że 
w roku 1913 gdy podczas powo 
dzi miasteczko uległo po­
doi) nem u zniszczeniu co obec­
nie, Hausser przybył z taką sa 
mą pomocą i na swój koszt od­
budował New Richmond, A o- 
becnie milioner po raz drugi 
odbudowuje miasto rodzinne, 
którego nie widział prawie że 
60 lat.

mej.
Na rozprawie sądowej rodzi 

ce Katarzyny zeznali, że c kar 
żenią ich zięcia są słuszne, ale 
że po części on ponosi za to wi 
nę. Gdy młoda kobieta pozo­
stała sama w balonie, posiada­
ła jeszcze na tyle przytomno­
ści umysłu, że otworzyła wen 
tyl i lodowała na skraju lasu. 
Była ciemna noc i przerażona 
kobieta zaczęła wzywać porno 
cy* Wówczas z krzaków wy­
szło dwóch włóczęgów, którzy 
ją zniewolili- Chciała to wyja­
śnić swemu małżonkowi, ale 
ten nie dal jej przyjść do sło­
wa-

Sąd odrzucił skargę rozwodo 
wą pilota, ponieważ w między 
czasie zdołano ująć obu włó­
częgów* którzy przyznali się 
do dokonania przestępczego 
czynu. Sędzia stanął na stano 
wisku, że Yan den Kongelhelm 
pośrednio ponosi winę za ieij 
wypadek, ponieważ on naklo* 
nil żonę do udania się w po* 
dróż poślubną balonem, i z Te 
go powodu nie ma prawa czy 
nić żonie zarzutów.

Van den Kongelhelm zado* 
wolił się tym wyrokiem i wró 
cii z żoną do mieszkania.

chcesz być piękną?
uzyumjmt/dla

iDERMOPALME
wyrabianego  
na ałe/hach  
aUurk&wych
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W C Z 1 JŁ R Y  o c z y
flmymne rozmowy iksa z Czytelnikami

(zy wystarczy przyzwyczajenie?

H U M O R
WIĘC JAK?...

— Ten szczęściarz ma więcej 
pieniędzy niż rozumu.

— Tak, a przy tym nie ma 
majątku-

TROJACZKI
— W życiu można się spot­

kać z trzema niespodziankami.
— Z jakimi?
— Z trojaczkami!

WESOŁE DROBIAZGI.
Adwokat o miłości: — Miłość to 

nowe akty rozwodów w mojej kan- 
oelarii.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Różnica. U księżny du Maine opo­

wiadano sobie raz zagadki. W pew­
nej chwili pyta księżna kardynała 
Polignaca:

— J-aka jest różnica między mną 
a zegarkiem?

— Zegarek — odpowiedział kardy­
nał — wskazuje godziny, a przy pa­
ni zaoomina się o nion.

P. MARYSI. Skoro Pani nie kocha 
| p. Stasia, wątpię, aby Pani się do 
niego „przyzwyczaiła'*. Owo „przy- • 
zwyczajenie", które cementuje nie­
kiedy niniejszą miłość jest, co praw­
da, okolicznością bardzo cenną i zba­
wienną, ale musi mieć jednak pe­
wien ciiochy pcdkiud miłosny. Sce- 
mentować można jedynie coś, co mo- 
żę nie jest w stanie samo „trzymać 
się kupy", ale jednak istnieje.

Niesposób zaś cementować cze­
goś... nieistniejącego. „Przyzwycza­
jeń ie“ bywa przeważnie drugim 
okres m miłości. Tym, kiedy po na-1 
pięciu i ogniu p /ego szału przy I

chodzi okres spokoju i wzajemnego 
głębszego uczucia, niepodsycanego 
już jedynie wvbuchami lecz trw ale 
się tlącego.

T_ki „wolny ogień** to najbardziej 
pewna i bezpieczna rzecz. Tylko mi­
łość, która po okresie burzy i napp- 
ru zdoła przejść w spokojne koryto 
przyzwyczajenia jest prawdziwa i 
trwała. Ta, która się spala, ja k  sło­
miany ogień, okazuje się przelotna. 
Dlatego mogła się Pani przyzwyczaić 
do poprzedniego ukochane o, z któ­
rym byłaby Pani na pewn j szczęśli­
wa, gdyby się nie okazał żonaty,

Naiezy przyznać sin do bindy

CZYTAJCIE

i f

u

Cena 20 groszy

„SMUTNA WISIENKA" poznała w 
lecie ub. r. na zabawie chłopca, któ 
ry wywarł na niej duże wrażenie. 
Widywali się częsio. Pewnego razu 
wyznał je j  swoją miłość, „i tu, ko­
chany Redaktoizc, pękła nić nasze­
go szczęścia'*, pisze „Wisienka**, do­
dając: „do dziś dnia nie mogę sobie 
tego darować, gdyż sama przyczy­
niłam się do mego nieszczęścia.

Redaktorze, czy zdołasz mi wy­
baczyć tak wielki błąd? l>a jego 
wyznanie zareagowałem odmową. 

| Po prostu zażartowałam sobie. Po- 
i mimo, że kc '.Lałam go pierwszą ini- 
j lościn, tak, jak  tylko może kochać 
| 17-letnie serce. Odszedł... a ja  teraz 

męczę się, nie sypiam po nocach, 
gdy wspomnę sobie, że "tój 1). zna­
lazł inną. Teraz jest w wojsku. Przy­
jeżdża bardzo rzadko I to... do in­
nej. . . .

Cóż czynić? Myślą jestem stale 
przy nim. Niestety, tylko ( myslą^.. 
Chciałabym napisać do niego list, 
lecz nie pozwala mi na to moja am­
bicja. Ja pierwsza do niego? 10  ja-
kes dziwne, czy nie? ** * *

Przecwnie, bardzo dziwne, że Pa­
ni dotychczas tego listu nie napisa­

ła. Należało to uczynić natychmiast 
po uświadomieniu sob.e swego kary­
godnego błędu. Jak można byio tak 
postąpić z ukochanym? Niektóre 
kobieciątka czynią podobnie, jak  
Parni bo podświadomy „wiecznie-ko- 
biecy** instynkt każe im sprzeciwiać 
się, gdyż każdy sprzeciw z natury 
rzeczy budzi potęgowanie napom. 
Ale... nie zawsze.

Gdy traf. na su i. celniejszą jedno­
stkę — zabija uczucie. Tak było i 
tym razem. Należało natychmiast 
przeprosić ukoclr nogo uwinie lub 
listownie. „Ambicja4* w tym wypad­
ku jest zupełnie fałszywa, jakaż to 
jest ta Pani „miłość44 s koro  cofa się

Erzed głupią i nieuzasadnioną „am- 
Leją44?
Jeżeli Pani pragnie, abym uwie­

rzył w miłość Pani, proszę natych­
miast (bo lepiej późno, niż wcale) 
wyjaśnić swój ołąd panu D. Może 
Bóg da, że jeszcze się coś da urato­
wać. Jeżeli nie — będzie to Pani 
własna wina i... nauczka na przy­
szłość, bo jestem przekonany, że na­
wet w najgorszvm wypadku pocie­
szy się Pani jednak... z niejednym 
jeszcze innym...
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W  Kielcach zamarł ruch budowlany
brak kredytów powstrzymuje budowę nowych domów

Zgodnie z naszym i p rze­
w idyw aniam i sezon budo­
w lany w Kielcach w roku 
bieżącym  nie w ykazuje żad­
nego ożywienia. W ykończo­
ne są i to  nie w szystkie, 
rozpoczęte  w roku ubie­
głym  budow le, a now ych 
dom ów jak dotychczas nikt 
nie rozpoczął staw iać.

M artw ota na rynku bu­
dow lanym  odbije się fatal­
nie na stanie zatrudnienia 
w budow nictw ie i zw iąza­
nych z budow nictw em  ga­
łęziach produkcji.

D otychczas Kielce nie o- 
trzym ały  żadnych kredytów  
budow lanych, co jest bez-

Kina kieleckie:

pośrednią p rzyczyną m art­
w oty  sezonu. O koło 300 
planów  now ych dom ów, 
których  kosztorysy są już 
opracow ane, nie zostanie 
zrealizow anych na skutek 
braku tych  kredytów .

Nadm ienić należy, że w

Kielcach daje się naogół ocl 
czuć brak m ieszkań i głód 
m ieszkaniow y pow oduje wy 
sokie kom orne, a naw et 
„odstępne" w formie rocz­
nego czynszu, względnie 
„kosztów " rem ontu.

Nr. Km.  3208/34.

Obwieszczenie
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o ,  d z i a ł a c h  i p o m i e s z c z e n i a  na

w klnie „Czwartak"

K ino -te atr „ P A Ł A C E "

Ucieczka Tarzana
W F .  i P W .  P ł o m i e n n a  se rca  

Cąsino;  Człowiek Lew

Knpon „ii. Erpressu Codziennego*1
u p o w a ż n ia  do  o trzym ania  w  k a ­
s ie  k ina „Pałace"  w  K ie lc a c h  
biletu  w  c e n ie  50 gr, na wszy- 

•tk ie  m ie jsca  na film

Ucieczka Tarzana

❖ o
O
o Odbiorniki sieciowe i grzej* £  

niki elektryczne, żelazka, £  
imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne §

| do n a b y c i a  na do- £ 
a  godnych w a r u  n k a  c b

i w Radomskim T-wie i
1 ELEKTRYCZNYM I
|  Spółka Akc. w  Radomiu i

I  ulica Traugutta Nr 5 3 !
o  -

w K ie lc a c h  rew.  3, u r z ę d u j ą  
cy w  K i e l c a c h  p r z y  ul. Sn ia  
d e c k i c h  Nr.  33, n a  zasadzif-  
a r t  679 K, P. C. o b w ie s z c z a  
że w  dniu 1§ maja 1937 r
od godz .  10 ra n o  w sal i  pos ie  
d z e ń  S ą d u  G r o d z k i e g o  w Kie l ­
ca ch ,  o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z 
p u b l i c z n e j  l i cytac j i  p r a w  B e r ­
k a  Gol i  2/ s n iep.  c z ę ś c i a c h  do 
n i e r u c h o m o ś c i  po ło żon e j  w mie 
ście K ie l c a c h  p r z y  ul. Si lnicz-  
nej  Nr  32 o z n a c z .  Nr  h ipo t  
283, s k ł a d a j ą c e j  się z p l a c u  za  
w i e r a j ą c e g o  ogólne j  p r z e s t r z e ­
ni 3695,13 s top.  k w a d r a t o w y c h ,  
n a  k t ó r y m  z n a j d u j ą  się n a s t ę ­
p u j ą c e  z a b u d o w a n i a :  1) d o m
f ro n to w y d w u p i ę t r o w y  muro- 

! w a n y  z ceg ły ,  k r y t y  b l a c h ą  
p a p ą  o 8 u b i k a c j a c h  m i e s z k a l ­
n y ch ,  2 p r z e d p . ,  2 s p i ż a r n i a c h  
i 2 w y g ó d k a c h  na  p a r te r z e ,  o 
8 p o k o j a c h  m i e s z k a l n y c h ,  2 
p r z e d p .  i 2 s p i ż a r n i a c h  na 
p i e r w s z y m  pię t rze ,  o 8  p o k o ­
jach ,  2 p r z e d p o k o j a c h  i 2 w y ­
g ó d k a c h  n a  2-g im p ię t rze ,  o- 
raz 2 o 2-ch f a c j a t a c h  na  s t r y ­
c h u  i 4 k o m ó r k a c h ,  d o m  ten 
p o s i a d a  6 b a l k o n ó w ,  1 w e r a n ­
d ę  u r z ą d z e n i a  ins ta lac j i  e l e k ­
t ryczne j  i n i e d o k o ń c z o n ą  in­
s t a l ac j e  w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a ­
cy jną ,  d o m  ten  jes t  t t a ry ,  w 
s ta n i e  l i chy m ,  zaś  2 p ię t ro  w y ­
b u d o w a n e  jes t  w 1924 r. czyli  
m a  oko ło  12 lat ,  2) o f ic yn a  
p a r t e r o w a  k r y t a  p a p ą  m u r o w a ­
n a  z k a m i e n i a  i c eg ły  oraz 
b u d u a r e k  z d e s e k  k r y t y  p a p ą ,  
o f i cyn a  ta  j es t  o I u b ik ac j i  
m i e s z k a l n e j ,  do  o f ic yn y  tej 
p r z y l e g a  2 o f ic y n a  j e d n o p i ę t r o ­
wa m u r o w a n a  z k a m i e n i a  i ce ­
gły,  k r y t a  p a p ą  o 4 u b i k a c j a c h  
m i e s z k a l n y c h ,  d r w a l n i  o 2-ch 
przędz . ,  k loze tu  o 3-ch prze-

EjERS; .,LE0LUX" 
i <y6tr z /x , _
nywyżazejjakoid

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E
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Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J .  OKRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  w s z e lk ie  robo ty  w z a k r e s  SZCZOtkBr- 
Stwa w c h o d z ą c e  d o  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  f a b r y c z ­
n ego  i t e c h n i c z n e g o ,  po cenach bardzo przystępnych 

Posiadam na składzie: wal izk i ,  t eczk i ,  sz n u ry ,  z a ­
b a w k i .  l in o leum ,  ch o d n ik i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p.

śmieci  n a  p a r te rz e ,  o r az  o 4-ch 
u b i k a c j a c h  m i e s z k a l n y c h  na 
p ięt rze,  gdz ie  p r o w a d z i  k l a t k a  
s c h o d o w a  d r e w n i a n a ,  3) d rwal -  
lia m u r o w a n a  k r y t a  p a p ą  o 6 

o r z e d z i a ł a c h ,  p o d  k tó r y m i  jest  
5 p i w n ic  m u r o w a n y c h ,  do 
drwaln i  tej p r z y l e g a  p r z y b u ­
d ó w k a  d r e w n i a n a  o 1 ub ik ac j i  
d la  d o zo rcy  d o m u ,  4) d rwal -  
nie d r e w n i a n e  o 4 p r z e d z i a ­
łach.  W s z y s t k i e  w yż e j  w y m i ę  
nione b u d y n k i  są  w s ta n ie  li* 
c h y m ,  s tare .  N i e r u c h o m o ś ć  ta 
o t o c z o n a  je s t  c z ę ś c io w o  mu-  
rem od  ul. Koziej .

N i e r u c h o m o ś ć  ta p o s i a d a  u- 
r z ą d z o n ą  ks ię gę  h i p o t e c z n ą  w 
W y d z .  hip.  S ą d u  O k r ę g ,  w 
K ie lc a c h  i o z n a c z o n a  jes t  Nr 
hip.  283 w z a s t a w i e  an i  też 
dz i e r ż a w i e  nie z n a j d u j e  się. 
o b c i ą ż o n a  je s t  d ł u g a m i  s z c z e ­
góło wo  w y m i e n i o n y m i  w d z i a ­
le IV w y k a z u  hip.  i r y g o ra m i  
d o t y c z ą c y m i  się ty ch  o b c i ą ż e ń  
u j a w n i o n y m i  w dz ia le  3-cim te 
goź  w y k a z u .

P r a w a  do  p o w y ż s z e j  n i e r u ­
ch o m o śc i  n a l e ż ą c e  w ^2/s c z ę ­
śc i ach  do  B e r k a  Gol i  zos ta ły  
o s z a c o w a n e  na  s u m ę  I 1.230 zł. 
S p r z e d a ż  zaś  r o z p o c z n ie  się od  
c e n y  w y w o ł a n i a  t. j. od  k w o ­
ty 8-437 zł. 50 gr.

L i c y t a n t  p r z y s t ę p u j ą c y  do 
p r z e t a r g u  p o w i n i e n  z ło ż y ć  r ę ­
ko jm ię  w  go to wi źni e  (w k w o ­
cie 1.123 zł. a lb o  w ta k ic h  

p a p i e r a c h  w a r t o ś c i o w y c h  
b ą d ź  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d k o  
w y c h ,  ins ty tuc j i ,  w k tó ry ch  
w o ln o  u m i e s z c z a ć  f u n d u s z e  ma 
ło le tn ic h  i że p a p i e r y  w a r t o ś ­
c iowe p rz y ję te  b ę d ą  w w a r to  
ści s/ 4 częśc i  c e n y  g ie łd ow e j  
^ rzy  l icytacj i  b ę d ą  z a c h o w a n e  
u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n i ,  
3  ile d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  
o b w i e s z c z e n i e m  n ie  b ę d ą  p o ­
d a n e  do  w i a d o m o ś c i  w a r u n k i  
o d m i e n n e ;  że  p r a w a  os ób  t rze 
c ich  n ie  b ę d ą  p r z e s z k o d ą  do 
l icytacj i  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
p r z e t a r g u  n ie  z ł o ż ą  d o w o d u ,  
że w n io s ł y  p o w ó d z t w o  o fzwol- 
n ie n ie  n i e r u c h o m o ś c i  lu b  jej 
części  o d  eg zek u c j i ;  i że  u z y ­
s k a ł y  p o s t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e ­
go ^ ą d u ,  n a k a z u j ą c e  z a w i e s z e ­
nie egz ekuc j i ;  że  w c ią g u  o- 
s ta tn ic h  2 ty g o d n i  p r z e d  l icy­
t a c j ą  w ol n o  o g l ą d a ć  n i e r u c h o ­
m o ś ć  w dni  p o w s z e d n i e  od  g o ­
dz in y  8 do  18, a k t a  zaś  p o ­
s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o  m o 
żn a  p r z e g l ą d a ć  w S ą d z i e .

Kie lce,  dn.  23.111 1937 r.

Czy jesteś już
członkiem L .  M . K .

L . M. K . w  Bodzentynie
W  B o d z e n t y n i e  p o w s t a ł  O d ­

d z i a ł  Ligi  M o rsk ie j  i K o lo n ia l ­
nej,  p o w o ł a n y  do  ż yc ia  p rz ez  
prok .  O t t o  U h l i g a  z Kielc.

N a  o d b y t y m  z e b r a n i u  o r g a ­
n i z a c y j n y m  u s t a l o n o  z a r z ą d  
n o w e g o  O d d z i a ł u ,  a m i a n o w i ­
cie.  p r e z e s  —-, s ę d z i a  Ja rn eck i ,  
w i c e p r e z e s  —  inż.  Kos iń sk i  i 
i ^>. O l s z e w s k i .

W  s k ł a d  z a r z ą d u  wesz l i  pp .  
S z c z e p a n e k ,  K u b a c k i ,  L ipiec ,  
Lech ,  ks.  W ó jc ik ,  ks.  R ad o sz ,  
ks. N a w ro c k i ,  S t a n k i e w i c z ,  Ma

c.iejczyk, M a k a r e c k i ,  K a zu b iń ' 
ski,  S w id e r s k i ,  K o p ro w s k i ,  N a" 
w r o t  i J a k u b o w s k i .

| ELEKTROWNIA Spółka Akc. |

i  E L E K  T R Y F I  K U J E  ' 
5 %
|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  g
|  gospodarstw a dom ow e |

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
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Robotnicza Huta Szkła

„ S L A W A “
S-ka z  ogr odp. w  Kielcach (Herby) | 

PRO D U K U JE: |
szkło butelkowe wszelkiego ro- 
dzaju oraz S Z K Ł O  APTECZNE. j
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Posiedzenie Rody Powiatowej
W  d n i u  24 m a r c a  br.  w  g m a  

c h u  W F .  i P W .  o d b y ł o  się pod  
p r z e w o d n i c t w e m  s ta ro s ty  pow. 
mgr .  F u l le r a ,  p o s i e d z e n i e  b u d ­
że to w e  Kie leck ie j  R a d y  P o w i a  
towej .  N a  p o s i e d z e z i u  t y m  by ł  
o b e c n y  ' p r z e d s t a w i c i e l  B a n k u  
G o s p o d .  Kra j .  R a d a  P o w i a t o ­
wa u c h w a l i ł a  b u d ż e t  d o d a t k o ­
wy n a  rok  1936/37 or az  b u d ­
żet  a d m i n i s t r a c y j n y  n a  rok 
1937/33 w k w e c i e  w d o c h o ­
d a c h  i w y d a t k a c h  zł. 519374 
gr. 65.

R ó w n o c z e ś n i e  w cz a s ie  p r z e r  
wy o b i a d o w e j  c z ł o n k o w i e  R a ­
dy  zwiedz i l i  g m a c h  D o m u  W F  
i P W . ,  a n a s t ę p n i e  wzię l i  u- 
dz ia ł  w ur oczys to śc i  r o z d a n i a

Scena i Film

Papa się że n i
w kinie „Czwartak"

N o w y  fi lm polsk i ,  ś w i a d c z ą ­
cy o tym,  że w r o d z a j u  l e k ­
kiej k o m e d i i  p r o d u k c j a  kr a jo  
w a  ma  ju ż  p e w n e  d o ś w i a d c z e ­
nie, j a k k o l w i e k  w p ł y w  rewi i  i 
s k e c z u  nie zos t a ł  j e szcze  w 
pe łn i  p r z e z w y c i ę ż o n y .

Z  p o ś r ó d  wie lu  a k t o r ó w  w y ­
s t ę p u j ą c y c h  w  p o l sk ic h  f i lm ach  
z rob io no  d o b r y  wyb ór :  L id ia
W y s o c k a ,  J A n d r z e j e w s k a ,  M. 

Z i m i ń s k a ,  F e r tn e r ,  R a k o w i e c ­
ki, Br odn iewicz .

J a d z i a  A n d r z e j e w s k a  jes t  
p r a w d z i w ą  o z d o b ą  tego f i lmu.  
A l e  k i e d y ż  z o b a c z y m y  fi lm 
w k t ó r y m  k r e o w a ł a  b y  g ł ó w ­
n ą  rolę.

ś w i a d e c t w  u c z e s t n i k o m  
do zo rcó w  d r o g o w y c h .

k u r s u
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|  Koncesjonow ana |

| Przedsiębiorstwo i
I  E L E K T R Y C Z N E

i Z. WIERZBICKI
| Kielce, Plac P. Marii 2
5  W y k o n u j e  k o m p l e t n e  u- § 
g  r z ą d z e n i a  e l e k t r y c z n e  inr  
= s t a l a c je  d l a  si ły i ś w ia t ła ,
5 p i o r u n o c h r o n y ,  sy g n a l i z a -  
§ c ja  a z w o n k ó w  i t. p.
§  G e n y  k o n k u r e n c y j n e .

r<m

SC
Oleum Petrae

„ G L I M A R
usuw a ł u p i e ż ,  zapobiega 

w ypadaniu  w łó s d w .
Do n a b y c i a  w e  w s z y s t ­
k ich  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  

C e n a  f l a k o n u  zł. 1.40.

W y d ą ć  I przedstaw ić w  kasló 
kina „C zw a rta k "

Kupon ulgowy „II. Expressu Codz.u
O k a z ic ie lo w i  k a sa  w y d a  bilet  
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stk ie  m iejsca  na film

Papa się żeni

F I R MA

MTenenbaum
w Kielcach, Sienkiewicza 21

te le fo n  13- 27.

(o b o k  H o te lu  Bristol)

P o l e c a  
po cenach Konkurencyjnych 

W dziale technicznym.
Pesy tran sm isy jn e  d o  maszy*1' 
przybory  m ły ń s k ie  i t a r t a c z pe 

W dziats ogólnym: W y r o b y  g irr.owe. i in o leu m . prz'vb<ry e lek tro te ch n icz n i '

P ren u m era ta  rm es .ę czn a  „I lu s trow ane go  E xprcssu  C odziennego'*  łą c z n ie  z o d r o s z tn m r a  Oo d om u  lub p iz e s y łk ą  p o c z to w ą  w c a ły m  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  1 w iersz  m i l im e tr o w y  w  I s z p a lc ie  w  t e k ś c ie  40 gr., za tek stem  30 gr. O g ło s z e n ia  d rob n e  10 gr. za  s ło w o .  O g ło s z e n ia  m atrym onia lne  w dzia le  „drobnych" 20 gr. za sło**0’ 

K om un ik aty  i w zm ian ki  1 Zł, od  w iersza .  K o m u n ik a tó w  b e z p ła tn y c h  nie  u m ie sz c z a  się . Za treść o g ł o s z e ń  redakcja  nie o d p o w ia d a .

R edakcja i A dm inistracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 )l-gie p ię t r o ,  tel. 12-25. D rukarnia. „Spółdruk" Kielce, ui. Sienkiewicza 32-

02485353534823482453535323532348


